
Prezydent R.P.
Bolesław Bierut

do

Prezydenta Piecka
WARSZAWA (PAP). 

Prezydent RP Bolesław Bie­
rut przesłał do Prezydenta 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej — Wilhelma 
Piecka z okazji 75-rocznicy 
Jego urodzin depeszę nastę­
pującej treści:

Pan Wilhelm Pieck 
Prezydent Niemieckiej Repu* 
bliki Demokratycznej 

Berlin.
Z okazji 75 rocznicy uro­

dzin ślę Panu w imieniu na. 
rodu polskiego i własnym, 
najserdeczniejsze gratulacje.

Odrodzone, demokratyczne 
Niemcy, stają się pod Pań­
skim kierownictwem coraz 
mocniejszym ogniwem świa­
towego obozu pokoju i po­
stępu. któremu przewodzi 
wielki Związek Radziecki.

Przyjazne dobrosąsiedzkie 
stosunki między Niemiecką 
Republiką Demokratyczną i 
Polską, umocnione w czasie 
Pańskiej niedawnej wizyty 
w Polsce, przyczynią się nie­
wątpliwie do dalszego pogłę­
biania współpracy między 
naszymi narodami w intere­
sie światowego pokoju.

Życzę Panu dalszej, owo­
cnej pracy nad zjednocze­
niem narodu niemieckiego 
na zasadach demokracji, po- 
stepu i pokoju.
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Państwo Ludowe urządzą

z podarkami
dla dzieci całego kraju

W 75-rocznicę urodzin ;
PREZYDENTA NRD {

Wilhelma Piecka i

Depesza WKP(b) 
do Kongresu 
Komunistycznej Partii 
St. Zjednoczonych

NOWY JORK (PAP). — 
Dziennik „Daily Worket" opu­
blikował depesze KC 
nadesłaną Kongresowi 
nów Zjednoczonych, 
brzmi:

Centralny Komitet 
stycznej

WKP(h) 
KP Sta- 
Depesza

Komuni-
------j Partii Związku Ra­

dzieckiego przesyła braterskie 
pozdrowienie XV Kongresowi 
Komunistycznej Pa.tli Stanów 
Zjednoczonych.

Życzymy Komunistycznej Par­
tii USA sukcesów w jej waice 
przeciwko reakcji, w walce o 
żywotne interesy i prawa kla­
sy robotniczej i wszystkich pra­
cujących USA, w walce o ide­
owe wzmocnienie «zereqów 
partyjnych, w walce o trwały 
pokój między narodami.

Niech krzepnie solidarność 
międzynarodowa ludzi pracy w 
■walce o pokój, demokrację i 
socjalizm! Niech źyje przyjaźń 
narodów Stanów Zjednoczo­
nych 1 Związku Radzieckiego’ 
Niech żvj® Komunistyczna Par­
tia USA!

WARSZAWA (PAP). Wyrazem serdecznej troski 
Rządu Ludowego i całego społeczeństwa o radość i 
szczęście dziecka, są organizowane obecnie w całym 
kraju wspaniałe choinkowe imprezy noworoczne. Obok 
licznych zabaw dziecięcych odbywających się w zakła­
dach pracy, urządzane są imprezy w większych ośrod­
kach robotniczych kraju.

Biorą w nich udział dzie­
siątki tysięcy dzieci robot­
ników z miejscowych zakła­
dów pracy oraz dzieci chło­
pów. TPD zorganizowało 
w 20 większych miastach 
choinki i zabawy noworocz- 
115 dla 105 tys. dzieci.

W bogato udekorowanych 
salach zabaw dziatwa przeży­
wa niezapomniane chwile bez­
troskiej radości. Dzieci War­
szawy i woj. warszawskiego, 
witające Nowy Rok na uroczy­
stości choinkowej w dniu 31 
grudnia ub. r. w gmachu Szko­
ły Głównej Służby Zagranicz­
nej odwiedził premier Józef 
Cyrankiewicz w towarzystwie 
członków^. Rząd u, przedstayzięie-

Przywódca republikanów
w senacie USA domaga się 

dymisji Achesona

Przywódca republikanów w se­
nacie Stanów Zjednoczonych — 
Wherry, w swym przemówieniu 
radiowym poparł stanowisko b. 
prezydenta Hoovera i zażądał 
dymisji Achesona ,.w intere­
sach jedności narodowej". 
Wherry wskazał, że polityka za­
graniczna Achesona poniosła 
fiasko i że naród amerykański 
tak jak narody „zaprzyjaźnio­
nych ze Stanami Zjednoczony- 
nymi krajów" nie mają zaufa­
nia do Achesona.

Ministerstwo Budownictwa oddało do użytku 
68809 izb mieszkalnych 
WARSZAWA (PAP). Według ostatnio uzyska­

nych danych, budownictwo nasze wykonało roczny 
plan y^itfrtiu 23. 12. 1950 r., oddając m. iii. \lo użytku 
68.8004$$ mieszkalnych, na 57.200 zaplanowanych 
wznosząc w stanie surowym 42.000 izb.

oraz

W związku z przedtermino­
wą realizacją planu wicemini­
ster Budownictwa, inż. Pietru- 
siewicz udzielił red. gospodar­
czemu PAP wypowiedzi, w któ­
rej zbilansował osiągnięcia 
naszego budownictwa w roku 
ubiegłym.

Plan produkcyjny na 1950 r., 
pierwszy rok planu 6-letniego, 
budownictwo zrealizowało na 
8 dni przed terminem. Plan ten 
był o 70 proc, większy od pro­
dukcji wykonanej w r. 1949 i 
został zrealizowany przy żale-

zwięk- 
WSpÓb

Eisenhower
o be; m e dowództwo 

nad wojskami brytyjskimi 
LONDYN (PAP). Bryty j- 

ski minister wojny E. Shinwell 
zawiadomił oficjalnie prezesa 
rady paktu atlantyckiego, że 
wszystkie wojska brytyjskie w 
Europie, a więc znajdujące się na terytorium Niemiec Zachod­
nich, Austrii i w Trieście, zo­
staną oddane pod dowództwo 
gen. Eisenhowera z chwilą ob­
jęcia przez niego stanowiska

dwie 20-procentowym 
szeniu załogi. Udział we 
zawodnictwie brało przeciętnie 
ponad 65 proc, zatrudnionych, 
podczas gdy w 1949 r. współ­
zawodniczyło ok. 40 proc.

Równolegle postępował wzrost 
mechanizacji. W porównaniu 
z 1949 r. ilość maszyn pracują­
cych w budownictwie wzrosła 
o 86 proc. Ponad 2-krotnie 
wzrosła liczba zgłoszonych po- 
mvsłów racjonalizatorskich 
przy równoczesnym przyspie­
szeniu procesu ich rozpo­
wszechniania. Zastosowanie 
tych pomysłów przynosi gospo­
darce milionowe oszczędności.

W osiąganiu naszych suk­
cesów niezmiernie doniosła 
rola przypadła braterskiej 
pomocy Związku Radzieckie­
go. Dzięki dostawom sprzętu 
radzieckiego, dzięki udostęp­
nieniu nam olbrzymich do­
świadczeń przodującego bu­
downictwa radzieckiego mo­
żemy r.asze zacofane budow­
nictwo stale i systematycz­
nie przekształca3 w nowocze­
sny zmechanizowany prze­
mysł, możemy budować 
dej, taniej i lepiej,

li I<C PZPR, CRZZ, ZMP i Za­
rządu Głównego TPD.

Drogich gości powitała naj­
lepsza uczennica ze szkoły TPD 
przy ul. Noakowskiego — Li­
dia Fijałkówna. Witając ser­
decznie Premiera zapewniła go 
w imieniu dzieci, że będą się 
uczyły jeszcze lepiej, aby w 
myśl słów Prezydenta R. P. Bo­
lesława Bieruta, stać się dumą 
i chlubą Polski Ludowej.

Premier życzył dzieciom du­
żo szczęścia, radości i powo­
dzenia w nauce w nowym 1951 
roku.

Goście zwiedzili pięknie ude­
korowane sale, gdzie dziatwa 
robotnicza i chłopska witała 
ich śpiewem i tańcami. Premier 
Cyrankiewicz zaprosił dzieci 
wiejskie ? gminy Golo min r.a 
obiad do lokalu Prezydium Ra­
dy Ministrów, skąd obdarowa­
ne książkami i słodyczami od­
jechały do domu.

Na innej uroczystości nowo­
rocznej w sali „Roma" 700 dz;e- 
ci, sierot i pół6ierot po bojow­
nikach poległych w walce o 
wolność i demokracę, ogląda­
ło z zachwytem występy kilku- 
dziesięcio-osobowego baletu 
dziecięcego ze Słupska.

Odczytano również apel dzie­
ci polskich, których ojcowie 
walczyli o wolność i demokra­
cję. wystosowany do dzieci ca­
łego świata.

Polskie dzieci piszą m. In.: 
„Wiemy z opowiadań star­

szych i z własnych wspom­
nień, z resztek gruzu nasze­
go miasta, czym jest wojna. 
Miliony rodziców naszych 1 
Waszych kolegów zginęło w 
bojach, lub zostało bestial­
sko zamordowanych, tylko 
za to, że walczyli, by na 
śmiecie nie było morderstw, 
zamieniania miast w qruzy, 
palenia wsi, głodu, szubienic, 
krematoriów, w których spa­
lono dziesiątki tysięcy doro­
słych i dzieci.

I dlatego my, szczególnie 
my, wołamy do Was przez 
lądy | morza, przez góry i 
lasy: tak jak Wy i my chce­
my pokoju. Chcemy w spo­
koju uczyć się. Nie chcemy

stracić rodziców i być siero­
tami".
Zabawy dziecięce odbywają 

się również w wielu innych 
miastach polskich.

Tysiące dzieci przyjeżdża co­
dziennie do Krakowa z okolicz. 
nych miasteczek i gromad. Bio­
rą one udział w radosnych ob­
chodach noworocznych choinek 
organizowanych przez krakow­
ski oddział TPD.

WARSZAWA (PAP). A- 
pel Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju, skierowany do 
społeczeństwa o składanie no­
worocznych podarków dla dzie­
ci baibarzyńsko niszczone; 
przez interwentów amerykan- 
skich Korei — znalazł szeroki od­
dźwięk wśród mieszkańców 
mia^t i wsi całej Polski.

Wszędzie powstały obywatel­
skie komitety zbiórki darów. 
Tysiące ludzi samorzutnie zgła­
sza się do komitetów, deklaru­
jąc swói udział w pracach. Or- 
ganizacje masowe ściśle współ­
pracują w akcji zbióikowei z 
powiatowymi, gminnymi, zakła­
dowymi oraz blokowymi komi­
tetami. * - - - V .

Szybko wzrasta liczbą ,,tró 
jek pokoju", któr® odwiedzają 
w domach wszystkich miesz­
kańców swego terenu, zapozna­
jąc ich z apelem Po!skieqo Ko­
mitetu Obrońców Pokoju 1 
zbierając podarki.

dzy, naszymi 
naro"dami zo­
stały uregulo­
wane wszy­
stkie sporne 
kwestie i że 
stworzona zo­
stała mocna 
podstawo dla 
wiecznego po­
koju j niero­

zerwalnej 
przyjaźni.

W stosun­
kach między 
naszymi dwo­
ma narodom- 
nastąpiło ćoś 
zupełnie no­
wego. Są to 

dobrosąsiedz- 
szczerej przy-

’ Prezvde.il
| NRD Wilhelm 
j Piet k obi. ho- 
( dzi dziś 75 ro- 
1 czmcę swoi h 
( urodzin. N'e- 
j złomny bojo 
j wnik o spra- 
j wiedliwość 
J społeczną 
i wyzwolenie 
5 memieękiej 
< kiasy robotni- 
Iczej jes-t wy­

próbowanym 
przyjacielem 

Narodu Pol-
( skiego.
< Prezydent 

Wilhelm Pjeck 
w czasie swej

/ ty w Warszawie powiedział
/ m. in.:
} Wizyta moja następuje 
) wkrótce po wymianie doku- 
j mentów ratyfikacy jnych ukła- 
I' du w sprawie istniejącej i u- 

stalonej granicy na Odrze i 
Nysie. Ta granica pokoju łą­
czy nas we wspólnej, wiel- 

. kiej walce o zapewnienie po­
koju".

j Spotkanie prezydentów obu darni wielkiego obozu poko-
( naszych krajów stanowi wi- 
[ doczny symbol tego, że mię-

. ----------

Depesza KCPZPR
do Prezydenta NRD

WARSZAWA (PAP). W ZWIĄZKU Z 75 ROCZNICĄ 
URODZIN WILHELMA PIECKA, PRZEWODNICZĄCEGO KO­
MITETU CENTRALNEGO NIEMIECKIEJ SOCJALISTYCZNEJ 
PARTII JEDNOŚCI, KOMITET CENTRALNY POLSKIEJ ZJE­
DNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ PRZESŁAŁ NA JEGO 
RĘCE DEPESZĘ NASTĘPUJĄCEJ TREŚCI:

ostatniej wizy- nowe stosunki 
kie oparte na 
jaźni. Wraz z Wami widzimy 
w tym rękojmię pokojowej i 
szczęśliwej przyszłości obu 
naszych narodów. Nie mamy 
zamiaru pozwolić, aby agen­
ci imperialistyczni zakłócili 
nasze nowe dobrosąsiedzkie 
i przyjazne stosunki z naro-

ju, w tej liczbie również z 
Polską Ludową.

1

Z okazji 75-lecia Waszych u- 
rodzin przesyłamy Wam w i- 
mieniu Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej serdeczne pozdro­
wienia i gorące życzenia dłu­
gich lat życia i pracy dla dobra 
ludu niemieckiego i sprawy po­
koju.

Polska klasa robotnicza wi­
dzi w Was jednego z najwybit­
niejszych 1 najbardziej zasłużo­
nych przywódców międzynaro­
dowego ruchu robotniczego, 
wiernego Ucznia Lenina i Sta­
lina, Towarzysza broni bliskich 
sercu robotników polskich Ju­
liana Marchlewskiego i Róży 

[Luksemburg, niezapomnianych

bojowników o wyz-wolenie pol- 
skiego i niemieckiego proleta­
riatu.

Polskie masy pracujące łączą 
z Waszym imieniem walkę lu­
du niemieckiego przeciw impe­
rialistom amerykańskim i ich 
agentom o zjednoczone, poko­
jowe i demokratyczne Niemcy.

Osoba Wasza jest jak naj­
ściślej związana z historycznym 
zwrotem w stosunkach polsko- 
niemieckich, opartych dzisiaj 
na braterskiej współpracy i 
przyjaźni w ramach wielkiego 
obozu pokoju, któremu przewo­
dzi niezwyciężony Związek Ra­
dziecki. •

Do końca roku
całkowicie zlikwidujemy analfabetyzm
Nauczymy czytać i pisać ponad milion ludzi

WARSZAWA (PAP). Hasło „Ani jednego analfabety w 
Polsce Ludowej” będzie w br. w pełni zrealizowane. Ustalo­
ny przez pełnomocnika rządu do walki z analfabetyzmem min. 
Stefana Matuszewskiego plan pracy na rok 1951 przewiduje:

OJ 1 majabr. całkowitą likwi­
dację analfabetyzmu we wszyst­
kich zakładach pracy, wśród 
członkiń Ligi Kobiet, Zw. Mło­
dzieży Polskiej oraz w woje­
wództwach: gdańskim, katowic­
kim, poznańskim, opolskim, 
szczecińskim i zielonogórskim;

Do 22 lipca br. zlikwidować 
analfabetyzm wśród członków 
Zw. Samopomocy Chłopskiej w 
całym kraju oraz w wojewódz­
twach: bydgoskim, kieleckim, 
krakowskim, łódzkim i mieście

 a

Brygada Michała Kowalskiego 

wykonała 2-letni plan wydobycia węgla 
w jednym roku

WAŁBRZYCH (PAP). 
Brygada młodzieżowa Michała 
Kowalskiego z szybu „Henryk” 
kopalni „Bolesław Chrobry" w 
Dolnośląskich Zakładach Prze­
mysłu Węglowego wykonała w 
dniu 31 grudnia ub. r. w go­
dzinach popołudniowych drugi 
roczny plan wydobycia węgla.

Przy normie 26.390 ton bry 
gada Kowalskiego wydobyła w 
pierwszym roku planu 6-letnie- 
go 52 780 ton węgla. Pierwszą 
normę roczną brygada Kowal­
skiego wykonała w dniu 7 czer­
wca ub. r. W następnych mie­
siącach brygada natrafiła przy 
wydobywaniu na poważne prze­
szkody natury geologicznej. 
Dzięki ofiarności młodych gór

ników przy realizacji zobowią 
zań dla uczczenia 33 rocznicy 
Rewolucji Październikowej i II 
Kongresu Pokoju brygada zdo­
łała nadrobić obniżenie wydo­
bycia spowodowane ciężkimi 
warunkami i osiągnąć drugą 
normę roczną w dniu 31. 12 
1950 r.

W skład brygady wchodzą: 
Michał Kowalski, Henryk Bem 
Beniamin Paul, Henryk Spojan- 
kowski, Jan Urbarowski, Alek­
sander Mika, Julian Musiał. 
Jan Urbanowski, Michał Kaik, 
Karol Leor;ak, Czesław Mało­
lepszy, Jan Walkowiak, Zyg­
munt Tokarski i Wilhelm No 
wak.

Łodzi, olsztyńskim, rzeszow­
skim i w Warszawie!

Do 7 listopada br. zlikwidują 
analfabetyzm pozostałe woje­
wództwa, a więc: białostockie, 
koszalińskie, lubelskie, war­
szawskie i wrocławskie;

Do 21 grudnia 1951 r. na te­
renie całego kraju będą zlikwi­
dowane drogą idywidualnego 
nauczania resztki analfabetyz­
mu.

Wykonanie tego planu ozna­
cza, że w r. 1951 nauczymy czy 
tać i pisać ponad milion ludzi. 
Wymaga to olbrzymiego wkła­
du pracy ze strony wszystkich 
czynników biorących w niej 
udział. Konieczna jest również, 
jak najściślejsza współpraca 
całego społeczeństwa.

W instrukcji wydanej Komi­
sjom Społecznym do Walki z 
Analfabetyzmem wszystkich 
szczebli pełnomocnik rządu do 
walki z analfabetyzmem pole­
ci’ dla wykonania tego zada­
nia:

oprzeć prace na konkretnych 
planach pełnej likwidacji anal­
fabetyzmu; zastosować wszyst 
kie środki wychowawcze, by 
frekwencje i.a kursach począt­
kowego nauczania doprowadzić 
i utrzymać na wysokości 100 
proc.;

należy czuwać nad tym, by w 
br. ani jeden analfabeta nie po­
został poza zasieqiem akcji 
walki z analfabetyzmem.

„Wykonanie zadań, powie 
rzonych prze?, pełnomocnika 
rządu do-walki z analfabety z-1 noi.

mem komisjom społecznym 
wszystkich szczebli — czytamy 
w instrukcji — będzie dowo­
dem dojrzałości społeczno-po­
litycznej ich członków. Przy­
kładem dla nich winna być po­
stawa klasy robotniczej reali- 
zu’ącej przedterminowo plan 6- 
letni. Rząd i PZPR postawiły 
przed nami zadanie pełnej li­
kwidacji analfabetyzmu w Pol­
sce. Zadanie to 
konane i będzie 
końca 1951 r.”

*
♦

W gmachu Sejmu odbyło 
zebranie posłów, którzy z 
mienia klubów poselskich PZPR, 
ZSL i SD objęli opiekę nad ak­
cją walki z analfabetyzjnem w 
poszczególnych województwach 
i powiatach.

W dyskusji posłowie wskaza­
li na sposoby usuwania trudno­
ści w walce z analfabetyzmem, 
zobowiązując się jednocześni® 
do współpracy z organizacjami 
masowymi i radami narodowy­
mi.

musi być wy- 
wykonane do

*

się 
ra-

WALKI 
na przedpolach Hanoi

GENEWA (PAP), Dzien­
niki paryskie donoszę o za’ 
ciekłych walkach między od* 
działami vietnamsk:ej Armii 
Ludowej a francuskim korpujf-*' 
sem ekspedycyjnym ną przed* 
polach Hanoi. Według infor* 
macji „Humanite“, oddziały 
v:etnamskiej Armii Ludowej 
atakuja umocnione posterunki 
francuskie położone w odległo* 
ści 25 i 13 kilometrów od Ha*
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Obóz socjalizmu i demokracji
wstępuje w druga połowę XX wieku

Wojewódzka narada produkcyjna
Państwowego Przemysłu Miejscowego

*

zwycięstwo
MOSKWA (PAP). Dziennik „Prawda** zamieścił ar­

tykuł wstępny pi. „Dwa światy — dwa bilanse**.
Rok 195! — stwierdza na

wstępie dziennik — rozpoczy­
na drugą połową XX wieku.

Historia ludzkości nie znała 
tak gigantycznych wydarzeń i 
przeobrażeń, jakimi charakte­
ryzowało się ubiegłe pół wieku. 
Cechą znamienną tego okresu 
jest to, że był to okres histo­
rycznych, na skalę międzynaro­
dową zwycięstw najbardziej re­
wolucyjnej w dziejach świata 
nauki Marksa — Engelsa — 
Lenina — Stalina. Genialni 
wodzowie mas pracujących Le­
nin i Stalin stworzyli w począt­
kach XX wieku partię bolsze­
wicką, partię nowego typu, 
która skierowała całą swą re­
wolucyjną energię na obalenie 
panowania kapitalistów i ob- 
• "-pików, na wywalczenie 
d-.ktatury proletariatu, na zbu­
dowanie społeczeństwa komuni- 
a’ycznego,

Zrodzone w październiku 
pierwsze na świecie państwo 
socjalistyczne wskazuje, drogę 
masom pracującym do wolno­
ści i szczęścia. Ponad 30-letnie 
doświadczenie budownictwa so­
cjalistycznego w ZSRR zade­
monstrowało ogromny Wyźśżość

w krajach kapitalistycznych
LONDYN (PAP). Prasa brytyjska 

Nowego Roku nie tai, że rok 1951 stoi 
go pod znakiem jeszcze większych trudności i ciężarów, niż 
rok ubiegły.

Komentator polityczny „Rey­
nolds News" zapowiada, że w 
najbliższym tygodniu rząd bry­
tyjski zajjmle się planami mo- 
b:lizacji .wojennych i przemy­
słowych zasobów kraju, _ęo bo­
leśnie dotknie niemal każdą ro­
dzinę angielską. Komentato-r 

- stwierdza, że - należy spodzie­
wać się w najbliższym czasie 
podwyższenia podatków.

Pismo „Sunday Pictorial" 
przędza, źe Anglii grozi w 1951, 
roku w związku z dotkliwym 
brakiem węgla jeden z naj­
większych kryzysów wewnętrz­
nych. Pismo stwierdza: „Grozi 
nam kryzys opałowy, który o- 
kazać się może jeszcze strasz­
liwszy, niż kryzys w 1947 roku. 
Rodziny angielskie zapoznają 
•ię z nieopalanymi mieszkania­
mi, nie mając przy tym pod do­
statkiem artykułów spożyw­
czych". Trudności węglowe są 
jedynie jednym z fragmentów 
pogarszającej 6ię z dnia na 
dzień sytuacji gospodarczej.

• *
♦

HAGA. Robiąc bilans ubie­
gł ago roku i stawiając horosko­
py na rok 1951, prawicowa 
prasa Holandii okazuje wyraź­
ne zaniepokojenie. Dziennik ka­
tolicki „De Maasbode" pisze: 
„Przeżywamy ponure dni, za­
równo pod materialnym, jak i 
moralnym względem".

Dziennik ■ w ponurych kolo­
rach maluje sytuację w krajach 
kapitalistycznych, podkreślając 
niesnaski V różnice Zdań; panu­
jące pomiędzy krajami Europy 
zachodniej.* *

SZTOKHOLM* Rząd szwedz­
ki ofiarował narodowi gorzki 
prezent noworoczny; Od dnia 
1 stycznia 1951 roku rząd za­
twierdził podwyżkę cen niemal 
wszystkich artykułów żywno­
ściowych 4 większości artyku­
łów pierwszej potrzeby Pod- 
wyżka cen waha się od 10 do 
50”'a. Rok 195L,'przynosi naro-

u-

WYROK
v procesie szpiegowskim
w Albanii

TIRANA (PAPI Jak dono­
si albańska agencja teleg: aficz- 
■na, zapadł wyrok-, w proce^e 
grupy szpiegów greckich i ti- 
towskich. Oskarżony Demia Bi- 

Mitzaku skazany został na karę 
śmierci i przepadek mienia. O- 
skarżony Szefki Hiusseni — na 
dożywotnia ciężkie więzienie i 
przepadek mienia, a pozostali 
oskarżeni —-na-więzienie od 1 
roku do lat 20.

ustro-ustroju radzieckiego nad 
jem kapitalistycznym.

Pod kierownictwem partii Le- 
nina-Stalina naród radziecki 
zbudował społeczeństwo socja­
listyczne. W niezwykle krót­
kim okresie historycznym kraj 
nasz — stwierdza „Prawda" — 
będący w przeszłości zacofa­
nym krajem rolniczym, prze­
kształcił się w potężne, prze- 
myslowo-kołchozowe socjali­
styczne mocarstwo. Prawem 
rozwoju społeczeństwa socjali­
stycznego jest codzienna troska 
państwa o powszechny dobro­
byt narodu.

W Stanach Zjednoczonych, w 
których prowadzi się szalony 
wyścig zbrojeń, odbywa się re­
dukcja produkcji pokojowej, 
wiele zakładów przemysłowych 
i całych gałęzi przemysłu jest 
unieruchomionych.

Miliony ludzi w USA i in­
nych krajach kapitału stanowią 
bezrobotni, lecz i większość 
tych, którzy pracują prowadzi 
nędzną egzystencję.

„Prawda" podkreśla kata­
strofalne pogorszenie się sytu- 
cji mas pracujących w krajach 
kapitalistycznych, w szczegół- 

w artykułach z okazji 
dla narodu brytyjskie-

dowi szwedzkiemu ponure ho­
roskopy. Polityka zbrojeń, upra­
wiana przez rząd szwedzki, 
zwala na barki narodu ciężkie 
brzemię. Podwyższenie o 25°/o 
budżetu na cele wojenne spo­
wodowało zwiększenie podat­
ków i zmniejszenie wydatków 
na cele socjalne.

* ♦
* t i - <

R ZY M. Podsumowując na ła- czasowej polityki rządu de Ga­
mach „Vie Nuove" wydarzenia j speri.

WILHELM PIECH
Prezydent Niemieckiej Republiki Demokratycznej

Służyć klasie robotniczej — 
to znaczy służyć postępowi ca­
łej ludzkości. Służyć całym ser? 
cem i ze wszystkich cił — to 
znaczy potęgować swój wkład 
do tej sprawy. Służyć ofiar­
nie, żarliwie i długo — to zna­
czy osiągnąć rangę pioniera w 
dziele postępu.

Wilhelm Pieck, Prezydent 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, służy klasie robot­
niczej 55 lat. Grodzony 3 stycz­
nia 1876 roku w Guben, już w 
1895 roku zostaje członkiem 
Socjal-Demokratycznej Partii 
Niemiec i od tamtej chwili ży­
cie jego stanowi nieprzerwany 
tok walki o sprawiedliwość, o 
wyzwolenie społeczne klasy ro­
botniczej.

55 lat to dużo — nie tylko 
w życiu jednostki, lecz także 
w świetle wydarzeń dziejo­
wych. 55 lat w życiu Wilhelma 
Piecka, to nieustanne doskona­
lenie woli energii i zdolności 
do czynu mimo największych 
przeszkód, prowadzenia walki 
przeciwko największym wro­
gom. 55 lat tego okiesu histo­
rii. to etapy dojrzewania nie- 
mieckiel klasy robotniczej.

Zycie Wilhelma Piecka, przy­
jaciela naszego narodu i nie­
dawnego Gościa Warszawy, 
wplecione nierozerwalni© w te 
kolejne fazy dojrzewania, na- 
leży do ich kluczowych elemen­
tów składowych jeet ich sym­
bolem i wykładnią. Kiedy w 
wieku 18 lat jako robotnik sto­
larski wstąpił do Związku Ro­
botników Drzewnych — umiał 
już patrzeć dojrzałymi oczam’ 
na otaczający go świat i chło­
nąć z głębokim zrozumieniem 
to wszystko, o czym uczył ro­
botników niemieckich wielki so­
cjalista, August Bebel. W rok 
później wstępuje do jego partii 
i jako 19-letni chłopiec zostaja późniejszego „Spartakusbundu",

przez
rości w krajach zachodniej 
Europy ujarzmionych 
„plan Marshalla".

Zwierzęca eksploatacja, nę­
dza i głód podstawowych rzesz 
ludności — wszystko to naocz­
nie potwierdza słowa Lenina o 
tym, że w społeczeństwie ka­
pitalistycznym robotnik z dnia 
na dzień żyje gorzej, mieszka 
gorzej i odżywia się gorzej niż 
w dniu wczorajszym.

Imperialiści — stwierdza na­
stępnie dziennik — starają się 
rozwiązać sprzeczności współ­
czesnego kapitalizmu — gniją- 
cego, pasożytniczego, umiera­
jącego i skazanego na nieu­
chronną zagładę, drogą rozpę­
tania nowej wojny światowej. 
Jednakże wszystkie te poczy­
nania amerykańsko-angielskich 
podżegaczy wojennych skazane 
są na bankructwo i całkowite 
fiasko.

Narody świata, nie bacząc 
na wściekłość imperialistów 
znajdą siły i środki ku temu, 
ażeby okiełznać prowokatorów 
wojennych i pokrzyżować ich 
dyszące nienawiścią do ludz­
kości plany.
Z DNIA NA DZIEŃ ROŚNIE 

ROZWIJA SIĘ POTĘŻNY,
ZORGANIZOWANY FRONT O- 
BRONCÓW POKOJU Z WIEL­

I

ubiegłego roku we Włoezech, 
zastępca sekretarza generalne­
go -Komunistycznej Partii 
Włoch — Luigi Longo — 
stwierdza, że polityka stojącej 
u steru partii chrześcijańsko- 
demokratycznej doprowadziła 
Włochy do utraty suwerenno­
ści narodowej i prowadzi nadal 
w przepaść wojny, bankructwa 
gospodarczego i policyjnego 
terroru. Przyszłość Włoch w 
roku 1951 stoi pod znakiem 
dalszych konsekwencji dotych- 

przez owych towarzyszy pracy 
wybrany mężem zaufania.

Ta jego pierwsza polityczna 
funkcja: mąż zaufania — stała 
się symbolem dla całej jego 
działalności życiowej. Wtedy 
był mężem zaufania swoich ko- 
iegów, robotników z Bremy — 
dziś milionów swoich roda­
ków, zarówno we wschodniej 
jak i zachodnie! części Nie­
miec. I nie tylko swoich roda­
ków, nie tylko Niemców — ca­
ła działalność minionych lat 
Wilhelma Piecka, jego funkcja 
obecna i perspektywy przysz­
łości, jakie stwarza pełnienie 
tej funkcji, czynią go człowie- 
kiem obdarzonym zaufaniem 
klasy robotniczej i poza grani­
cami Niemiec.

To wielka godność, ale Wil­
helm Pieck ma eię czym legity­
mować! Jego legitymacja, to 
namiętna walka i pozyciii le­
wego skrzydła SPD. przed pier­
wszą wojną światową, przeciw­
ko oportunistom i reformistnm 
w tei partii. Jego legitymacja, 
to głosowanie w 1914 roku 
wraz z Karolem Liebknechtem, 
Różą Luksemburg. Franzem 
Mehrlingiem, Klarą Zetkin j Er­
nestem Thaelmannem przeciw­
ko kredytom wojennym. To 
wówczas było ryzyko 
się ną taki krok. 
Pieck i 
szuka li 
walki, 
kwestia 
istniał cel: wyzwolenie klasy ro­
botniczej. pokój. sprawiedli­
wość, postęp.

W 1915 roku, w okresie roz­
pętania furii wojennej niemie­
ckiego imperializmu. Pieck jest 
iednvm z założycieli grupy „In- 
ternationale" zaciekle występu­
jącej przeciwko wojnie impe­
rialistów, wojnie monopolów. 
Grupa ta stała się zalążkiem 

ważyć 
Ale Wilhelm 

jego towarzysze nie 
łatwych dróg dla swe] 
Nie istniała dla nich 

niebezpieczeństw —

demokra- 
w drugą

obozu de-

u kapitalistów — za- 
się sprzeczności we-

KIM ZWIĄZKIEM RADZIEC­
KIM NA CZELE — NIEZA­
CHWIANĄ OSTOJĄ POKOJU 
I DEMOKRACJI NA CAŁYM 
ŚWIECIE.

Obóz socjalizmu i 
cji z wiarą wstępuję 
połowę XX wieku.

Wspaniałe sukcesy 
molcracji i socjalizmu na fron­
cie pokojowego budownictwa 
świadczą dobitnie raz jeszcze o 
tym, że w wielkiej rywalizacji 
dwóch systemów — systemu so­
cjalizmu i systemu kapitaliz­
mu, widoczna jest jaskrawo 
wyższość systemu socjalistycz­
nego.

U nich, 
ostrzenie 
wnętrznych, histeria wojenna, 
gorączkowe przygotowania do 
nowej wojny, perspektywy dal­
szego pogorszenia się sytuacji.

U nas, w obozie socjalizmu 
i demokracji — stały wzrost 
gospodarki i kultury, wzrost 
dobrobytu mas pracujących, 
spokój i wiara w swe siły, 
walka o pokój na całym świę­
cie perspektywy dalszego 
polekszenia się sytuacji.
Dwa światy — dwa bilanse, 

dwie perspektywy.
Naród radziecki słusznie 

może być dumny z tego, że 
pod kierownictwem partii 
Lenina-Stalina, pierwszy w 
historii obalił kapitalizm, u- 
stanowil władzę mas pracu­
jących i stal j>ię twórcą no­
wego społeczeństwa socja­
listycznego. Wstępując w 
drugą połowę XX wieku — 
stwierdza w zakończeniu 
dziennik „Prawda** — mamy 
pewność, że zwycięstwo so- 
cjrlizmu i demokracji na ca­
łym świecie jest nieuchron­
ne.

Natchniony przez genialnego 
Wodza i Nauczyciela całej po­
stępowej ludzkości —■ Wiel­
kiego Stalina, naród radziecki 
kroczy naprzód do zwycięstwa 
komunizmu.

z którego w 1918 roku powsta­
ła Komunistyczna Partia Nie­
miec. Wilhelm Pieck był jed­
nym z jej współzałożycieli i od 
pierwszej chwili jednym z 
członków Centralnego Komi­
tetu.

Obok tych Pieck pełni szereg 
innych funkcji. Biografowie 
nazywają je: przewodniczący 
organizacji pod nazwą „między­
narodowa pomoc czerwona" 
radny miasta Berlina, poseł do 
Landtagu pru-kiego, poseł do 
Reichstagu — ale historia do- 
daje do nich jeszcze swoje wła­
sne określenia. Historia mówi 
o płomiennei rewolucyjności, 
jaką Wilhelm Pieck przesycał 
każdą swoją działalność na ka­
żdym stanowisku: historia mó­
wi jak niezmożonym był bo­
jownikiem o marksistowską 
wiedzę wśród robotników, o 
klasowe pojmowanie rzeczywi­
stości, jak niezmordowanie wal­
czył w obronie interesów kla­
sy robotniczej.

Suche dane życiowe mówią 
nam, że w okresie Republiki 
Weimarskiej Wilhelm Pieck. 
jako jeden z przywódców KPD, 
walczył o jednolity front partii 
robotniczych przeciwko reakcji 
przeciwko nadciągającej nawał­
nicy faszyzmu. Historia zaś in­
formuje od siebie, że gdyby 
przywódcy SPD usłuchali wez­
wań Wilhelma Piecka i gdyby 
front klasy robotniczej prze­
ciwstawił się szturmówkom SA, 
ich prowodyrom z NSDAP 1 
mocodawcom z© sfer wielkie­
go kapitału — świat może za- 
oszczędziłby sobie 12 lat hitle­
rowskiego „tysiąclecia".

Z dalszego ciągu życiorysu 
Wilhelma Piecka dowiadujemy 
się, że ścigany bestialskim ter­
rorem gestapo, działał w pod­
ziemiu — że po zamordowaniu 
towarzysza, wielkiego komun!, 
sty niemieckiego, Thaelmanna,

W sali konferencyjnej M.ej- 
skiego Komitetu PZPR w Pi­
le odbyła się w tych dniach 
ogólnowojewódzka narada pro­
dukcyjna k erowników i pla­
nistów zakładów Dyrekcji 
Państwowego Przemysłu Miej­
scowego okręgu poznańskiego

W przemówieniu wstępnym 
dyr. Woźn.ak z Pcanania — 
stwierdził, że dzięki właściwe, 
mu podejściu załóg fabrycz­
nych ij kierownictw zakładów 
do spraw produkcji, Dyrekcja 
PPM w Poznaniu zwycięsko 
zrealizowała eadania pierw­
szego roku planu 6-letn.ego, 
wysuwając się na pierwsze 
miejsce spośród wszystkich o. 
kręgów w Polsce. Dyrekcja 
PPM w Poznaniu mogła już 
w dniu 10 Listopada ub. roku 
zameldować o całkowitym wy­
konaniu planu rocznego. Po­
nadto zakłady podległe DPPM 
w Poznaniu wypracowały w 
ramach dodatkowych zobowią­
zań poważne sumy. Na wy­
różnień e pod tym względem 
zasłużyły Zakłady MP 1 i MP 
2.

Dyr. Woźniak stwierdził, 
dalej, że narada produkcyjna 
odbywająca się przy udzale 
planistów poszczególnych za­
kładów, poświęcona jest przy­
gotowaniu pracy na drugi rok 
planu sześcioletniego.

Pracownicy

kina „Pomorzanin"
zwyciężyli

we współzawodnictwie 
z 84 kinami
BYDGOSZCZ (PAP). W 

III etapie współzawodnictwa 
wzięli udział pracownicy 84 kin 
z woj. bydgoskiego, gdańskie­
go i olsztyńskiego.

Dzięki dobremu zaplanowa­
niu pracy pierwsze miejsce w 
III etapie współzawodnictwa 
zdobyli pracownicy kina „Po­
morzanin” w Bydgoszczy. Jako 
nagrody otrzymali o-ni książecz­
ki PKO z wkładami pieniężny­
mi. Do wyróżnionych pracowni­
ków należą: Stefan Barczkow- 
ski, Bolesław Szwarowald, Le­
na Morawska i Helena Masłow­
ska.

objął przewodnictwo KPD, że 
wściekle tropiony przez faszym 
znalazł schronienie w Związku 
Radzieckim.

Na tle tych danych historia 
rozwija swój komentarz: Pieck 
przewodził tym, którzy w stra­
szliwą noc hitleryzmu „rzucali 
kamienie na szaniec" — ciska­
li bezimiennie całopalne ofiary 
w czarną otchłań faszyzmu, 
wierząc, że podziemny nurt roz­
prowadzi kręgi szeioko. szero­
ko. że w końcu ślad tej ofiary 
dotrze do brzegów wyzwolenia.

A kiedy prźyszło ono wresz- 
cie. niesione ze wschodu na 
sztandarach Armii Radzieckiej, 
Wilhelm Pieck stanął na czele 
tych, którzy dzieło wyzwolenia 
prowadzą we wszystkich dzie- 
dżinach życia. Kiedy w 1949 t 
powstała Niemiecka Republika 
Demokratyczna, była to wielka 
chwila w życiu sędziwego Bo­
jownika o demokrację. Chwi­
la wspaniałej nagrody za ciężki 
trud życia — jednak nie chwi­
la pauzy, nie wytchnienia, nie 
laurów wieńczących dzieło.

Jako Prezydent Nowych Nie- 
mieć, Wilhelm Pieck nie zmie­
nił ani na jotę dotychczasowe 
linii życia. Korzystając z nauk 
i doświadczeń przeszłości wal- 
czv wciąż o dalsze zwycięstwa 
demokracji w Niemczech, o 
jedność kraju, o pokonanie re­
sztek faszystowskich, o godne 
miejsce wśród miłujących po 
kój narodów. J©qo to pracy w 
wielkiej mierze zawdzięczam, 
dziś wzrastająca orzv'aźń mię 
dzy Polską a NRD Jego prac, 
wśród ludu niemieckiego zaw­
dzięczamy pokojową I brater- 
ska wf»półp:acę miedzy naro­
dem 00’ekim a NRD

Takie są składniki tworzące 
wobec świata legitymację W:1 
helma Piecka — męża zaufani 
demokratycznych sił Niemiec.

Zofia Rzeplińska

Podsumowując osiągnięcia 
produkcyjne za ostatni okres, 
dyr. Woźniak poddał krytyce 
ustosunkowan e się poszcze­
gólnych kierowników zakła­
dów, którzy nie wprowadzili 
w czyn wytycznych ostatniej 
narady produkcyjnej w Ostro- 
w.e Wlkp.

Referent działu planowania 
— ob. Drożak omówił wytycz­
ne planowania eakładów na 
rok 1951. Mówiąc o uspraw­
nieniu sprawozdawczości z 
produkcji? podkreślił, że bar­
dzo ważnym czynnikem w tej 
akcji jest utrzymanie w zakła­
dach tabl.c wskaźnikowych.

Dalsze obrady potoczyły się 
nad sprawami finansów i pla­
nowania remontów general­
nych na rok 1951. (zw)

iii
do francuskiej
Legii Cudzoziemskiej

WIEDEŃ (PAP). Według 
doniesień prasy, w zachodnich 
strefach okupacyjnych Austrii 
czynni są ostatnio liczni agen­
ci, którzy oszukańczą diogą 
wciągają młodzież austriacką 
do francuskiej Legii Cudzoziem­
skiej. Szczególnie aktywną dzia­
łalność rozwinęli oni w Grazu 
(strefa angielska). Obiecują orą 
zwykle młodym ludziom, że 
znajdą dla nich pracę w Ins- 
brucku (strefa francuska). Mło­
dzi Austriacy, którzy idą na lep 
tych obietnic, wpadają następ­
nie w ręce ośrodka werbunko­
wego francuskiej Legii Cudzo­
ziemskiej i nie mogą już cof­
nąć się, kierowani są bowićm 
siłą do koszar, chronionych 
przez żołnierzy francuskich 
wojsk okupacyjnych.

W ten sposób zaginęły w 
Innsbrucku 6etki młodych Au­
striaków. Zwerbowani Austria­
cy przerzucani są następnie do 
Vietnamu dla uzupełnienia 
francuskiej armii kolonialnej.

ł

Ile to razy słyszeliśmy 
w głośniku radiowym 
wołanie: „Dla chorego 
dziecka potrzebna jest 
natychmiast penicylina. 
Łaskawi ofiarodawcy ze- 
chcą...“

Cudowny lek, wspa­
niała zdobycz XX wieku, 
ratował i ratuje zagrożo­
ne życia ludzkie. Brak 
penicyliny w naszym 
lecznictwie odczuwano 
do niedawna bardzo do­
tkliwie.

Ale wspialy zryw pol­
skiego chemika, robotni­
ka, inżyniera i murarza, 
którzy w harmonijnej i 
rytmicznej pracy wznie­
śli pod Warszawą: pier­
wszą w kiaju fąbrykę 
penicyliny zaspokaja, już 
potrzeby lecznictwa.

Sprawy i ludzie, ich 
zrywy i wzloty, prag­
nienia, troski i radości — 
oto wspaniała kanwa po­
wieści Aleksandra Jac­
kiewicza, który w swej 
nowej niezwykle frapu­
jącej powieści pt.

„Penicylina** 
barwne i ciekawe od­
tworzył dzieje wokół 
powstającej fabryki.

„Penicylina** to po­
wieść z typu „jednym 
tchem**, powieść głośna 
już w całej Polsce, po­
wieść, która jest sukce­
sem pisarza wnikliwego, 
patrzącego na życie u- 
ważne, wyrozumiałego 
dla ludzkich pragnień.

..Penicylina” Aleksan­
dra Jackiewicza wkrótce 
w odcinkach codzien­
nych wydań „Głosu”.STRONA 2 NR 3



Chaos walutowy i inflacja Po 20 lalach

ze stajni do pałacuw krajach kapitalistycznych
frwda# kapitalistyczny niepo­

wstrzymanie zdąża do nowego kry- 
Sysu ekonomicznego. Ze Stanów 
yednocaonych, jak z ośrodka trzę­

sienia ziemi, rozchodzą się fale 
kryzysu na wszystkie kraje zmar- 
•hwłlizowane.

Imperialiści amerykańscy szuka­
ją wyjścia ze sprzeczności ustroju 
kapitalistycznego w wyścigu zbro­
jeń, w przygotowaniach do wojny 
j aktach agresji na Dalekim 
Wschodzie oraz „eksporcie kry- 
Jysu" do państw kapitalistycznych, 

lość bezrobotnych w krajach kapi­
talistycznych wynosi obecnie... 45 
tnilionów ludzi.

Kryzys współczesny rozwija 
eię w warunkach inflacji, trwa­
jącej prawie we wszystkich 
krajach kapitalistycznych. Emi- 
•ja banknotów, przewyższająca 
potrzeby obrotu, prowadzi do 
obniżenia ich wartości, stwarza 
spekulację i pozwala kapiłali- 
Btom zarabiać na niej miliony. 
Począwszy od I wojny świato­
wej obrót pieniężny, kredyt i 
waluta państw kapitalistycz­
nych znajdują się w stanie 
chronicznej dezorganizacji. W 
czasie wojny ogromne deficyty 
budżetowe pokrywane były nie­
ograniczonym drukiem pienię­
dzy papierowych. Przy pomocy 
inflacji monopole kapitalistycz­
ne składały na barki szerokich 
mas pracujących brzemię fi­
nansowej wojny.

Po wojnie inflację tłumaczy 
•ię w świecie kapitalistycznym 
„smutnym dziedzictwem woj­
ny". W rzeczywistości inflacja 
powstaje w wyniku gwałtowne­
go tempa zbrojeń, które wy­
magają olbrzymich wydatków. 
W budżecie USA wydatki zwią­
zane z przygotowaniem wojny 
wynoszą 76 proc, wszystkich 
wydatków. Zmarshallizowane 
kraje wydają na potrzeby wo­
jenne 7 miliardów dolarowi, tj. 
prawie dwa razy więcej niż o- 
trzymują kredytu według planu 
Marshalla. Pomimo przyciska­
nia śruby podatkowej w budże­
tach większości państw kapi­
talistycznych powstają dziury, 
które łatane 6ą drukiem pie­
niędzy papierowych.

Budżet głównego kraju kapitali­
zmu USA ma ogromny deficyt. 
Przypuszczają, że w ciągu najbliż­
szych kilku miesięcy od paździer­
nika 1990 r. osiągnie on 9 miliar­
dów dolarów. Cóż dopiero mówić 
o takich krajach jak Francja lub 
Włochy, gdzie deficyty budżetowe 
obliczane są na setki miliardów 
franków i Któw.

Inflacja rozwija się również z in­
nych przyczyn. Dążąc do uzyska­
nia jak największych zysków kapi­
taliści sztucznie podnoszą ceny, co 
znowu stwarza przesłankę dla wzro­
stu obrotu pieniężnego. W ten spo­
sób powstaje zaczarowane koło, z 
którego jest tylko jedno wyjście — 
do ekonomicznej katastrofy.

Chaos walutowy jest naturalnym 
następstwem inflacji. Wewnętrzne 
obniżenie wartości waluty prowa­
dzi do spadku jej kursu na gieł­
dach zagranicznych. Tak np. An­
glia 1 30 innych krajów kapitali­
stycznych pod naciskiem USA ob­
niżyły kurs walut w stosunku do 
dolara z 4.03 dolara za funt na 2.80 
dolara. Wywołało to natychmiasto­
we podniesienie cen na towary w 
Anglii. Ceny na towary przemysło­
we w porównaniu z 1938 r. wzro­
sły o 45.5 proc., a na żywność o 
119.3 proc. Obniżenie sztuczne wy­
wołało dalsze obostrzenie inflacji 
w świecie kapitalistycznym. We 
Francji masa pieniężna wzrosła z 
1 tryliona 225 miliardów franków 
we wrześniu 1949 r. do 1 tryliona 
410 miliardów franków w lipcu 
1950 r., a we Włoszech już na po­
czątku 1950 r. przekroczyła trylion 
lirów, zwiększywszy się od czasu 
sztucznego obniżenia lira o 10 proc. 
Analogiczna sytuacja jest w in­
nych krajach kapitalistycznych.

Inflacja jest jedną z zasadni­
czych przyczyn zubożenia mas 
pracujących. Wzrost cen do­
prowadza realny zarobek do 
głodowego minimum. W Holan­
dii koszit minimum życiowego 
wzrósł o 9,7 proc, a ceny na 
żywność średnio o 12,3 proc. 
W Stanach Zjednoczonych we­
dług danych amerykańskiego 
Instytutu Naukowo-Badawczego 
pobory robotników w USA 
6padły od 1944 r. do 1950 r, o 
12 proc. We Francji zdolność 
nabywcza mas pracujących ob­
niżyła się z 67 proc, w 1947 r. 
do 51 proc, w 1950 r. biorąc 
za podstawę ceny z 1938 r. W 
tym masym czasie dochody ka­
pitalistów francuskich wzrosły 
o 300 proc. We Włoszech ce­
ny obecnie są 60 razy wyższe 
niż przed wojną. Głodują na­
rody Grecji, Turcji i innych 
krajów zależnych od monopoli 
kapitalistycznych USA.

Zupełnie inny obraz przed­
stawia ekonomika społeczeńy 
•twa w Związku Radzieckim i 
krajach demokracji ludowej,

walut. Stany Zjedn. zwróciły 
Węgrom ty lko część j ego sk a rb - 
ca. Rząd angielski do dnia dzi­
siejszego zatrzymuje zapas zło­
ta Polski. Dotychczas również 
USA i Anglia nie zwróciły zło­
tego zapasu Albanii. Mimo to, 
dzięki mądrej polityce waluto­
wej opartej na doświadcze­
niach ZSRR, kraje demokracji 
ludowej uzyskały trwałe bez- 
deficytowe budżety.

Ważną Tolę w umocnieniu 
waluty odgrywa pomyślny 
rozwój handlu zagranicznego, 
krajów demokracji ludowej po­
mimo dyskryminacyjnej polity­
ki imperializmu amerykańskie­
go.

gdzie umacnia rię system pie­
niężny. W krajach tych likwi­
duje się podstawy inflacji. Cha­
rakter pieniędzy w kraju przo­
dującego socjalizmu — ZSRR 
odpowiada ściśle charakterowi 
tego państwa i jego planowej 
organizacji gospodarstwa. O- 
brotowi pieniężnemu w Związ­
ku Radzieckim ramy zakreśla 
plan ogólnopaństwowy.

Opierając się na bogatym 
doświadczeniu Związku Ra­
dzieckiego, który stworzył 
trwały system pieniężny, rządy 
krajów demokracji ludowej 
przeprowadziły reformy pie­
niężne i umocniły swe waluty. 
Przeprowadzone reformy pie­
niężne w Rumunii, Czechosło­
wacji, na Węgrzech, Bułgarii i 
Albanii (a obecnie w Polsce), 
wzmogły tempo odbudowy ży­
cia gospodarczego tych krajów 
i odegrały wielką rolę w pod­
niesieniu dobrobytu mas pracu­
jących.

Reformy pieniężne w krajach 
demokracji ludowej odbywały 
się w warunkach zaciętej walki 
klasowej, kiedy to klasy wyzy­
skiwaczy popieranych przez im­
perializm anglo-amerykański u- 
siłowały zerwać stabilizację

Stan lecznictwa otwartego
i potrzeby Poznania w dziedzinie służby zdrowia

tematem obrad MRNJak wiadomo — na miejsc© dawne), nie cieszącej się 
zresztą najlepszą opinią Ubezpieczalni Społecznej — po­
wołano do żyda w roku ubiegłym dla celów lecznictwa 
otwartego Zakład Lecznictwa Pracowniczego (popularnie 
zwany „ZLePem"). ZLP jest niczym innym, jak tylko a- 
gendą Min. Zdrowia — o czym mówi ustawa z 20. 8. 50 
r., obowiązkami zaś jego są: opieka nad zdrowiem ludzi 
pracy i członkami Ich rodzin, leczeni© 1 zapobieganie cho­
robom, przywracanie zdolnośd do pracy, higiena i bezpie­
czeństwo pracy 1 wreszcie walka z chorobami zawodowy­
mi. Mówił o tym na VI sesji MRN kier. Wydz. Zdrowia 
przy Prez. MRN — dr Widy. Oficjalnie

ga-

tym 
mi­
ód

widzenia dyscypliny

Leczn.-Prac. przejął z 
września ub. r. lecz-

ZLP zaczął pracować 
od 1 września ub. roku, 
przy czym w okresie tym 9O°/o 
lekarzy, jakimi dysponował, 
przyjmowało we własnych 
bnetach w mieszkaniach.

Trzeba stwierdzić, iż na 
odcinku zrobiono w ciągu 
nicnego 5-lecia niewiele, 
pewnego czasu jednak ilość le­
karzy przyjmujących w domu 
zmniejsza się na rzecz lekarzy 
przyjmujących w ambulato­
riach — co jest dogodniejsze z 
punktu 
pracy.

Zakład 
dniem 1 
nictwo przeciwgruźlicze w po­
staci poradni przy placu Kole- 
giackim, ul. ul. Szamarzewskie­
go, Przybyszewskiego i Małec­
kiego, które czynne są przez 
cały dzień. Uruchomiono także 
poradnię dla dzieci w wieku od 
lat 0—3.

Przy dokonywaniu tego ro­
dzaju przeglądu rzuca się w 
oczy od razu fakt słabego wy­
posażenia w urządzenia leczni­
cze prawobrzeżnej części Po­
znania. Ten stan rzeczy musi 
ulec zmianie, zwłaszcza, jeśli 
zważymy — jak poważne pla­
ny odnośnie tej części miasta 
powzięto.

Przy placu Kolegiackim czyn­
na jest (przez 10 godzin dzien­
nie) Miejska Przychodnia Den­
tystyczna, a poza tym ZLP zor­
ganizował w czasie od sierpnia 
do listopada ub. roku przy ul. 
Dąbrowskiego (narożnik Mic­
kiewicza) 5 gabinetów lekar­
skich i 1 zabiegowy. W gabi­
netach tych przyjmuje 11 leka­
rzy „domowych”, a warunki lo­
kalowe i wyposażenie pomie­
szczeń są niezłe. Mniejsze od

*

Dzięki uporządkowanej, trwa­
łej podstawie naszego pienią­
dza można było dokonać pierw­
szej obniżki cen, będącej no­
wym szczeblem do podniesie­
nia stopy życiowe] mas pracu­
jących w Polsce.

Henryk Barański

omawianego jest ambulatorium 
przy ul. Rokossowskiego 82, 
dysponujące dwoma gabineta­
mi lekarskimi i jednym zahie- 
gowym, gdzie przyjmuje ośmiu 
lekarzy.

Dzielnica Główna posiada 
ambulat ori um dwugabin etowe. 
Co się tyczy lecznictwa na te­
renie Zakładów Metalowych 
im. Stalina, to tamtejsze am­
bulatorium przyzakładowe pna 
2 gabinety plus 1 zabiegowy* i 
zatrudnia 4 lekarzy, z tego 3 
„ogólnych" i jednego pediatrę. 
Wypada przypomnieć dyrekcji 
ZIŚPO, iż zbyt mało interesuje 
się ona problemami zdrowia 
swoich pracowników. — 
podejść® do sprawy 
niesłuszne — wiemy 
wiem, że plan 6-letni wykonać 
może jedynie zdrowy robotnik. 
Zakład Lecznictwa Prac, robi 
co maże i trzeba mu przyjść z 
pomocą.

Wymienione zakłady lecze­
nia otwartego nie wyczerpują 
długiej ich listy. Tak więc przy 
ul. 23 Lutego (gdzie mieści się 
apteka ZLP) urządzono 1 gabi­
net zabiegowy, a także Środka 
(ul. Filipińska) zaopatrzona jest 
w 3 gabinety: 2 ogólne i 1 za­
biegowy. W trakcie uruchamia­
nia są ambulatoria przy ul. 23 
Lutego róg Krętej oraz w dziel­
nicy robotniczej

Największym 
dem lecznictwa 
terenie naszego 
bezsprzecznie

Takie 
jest 
bo»

Swierczewo. 
jednak zakla- 
otwartego na 
miasta będzie

Dom Zdrowia,
jaki buduje się przy ul. Słowac­
kiego. Ma on być czynny już 
w dniu 1 maja tego roku i po­
mieści zakład przyrodoleczni­
czy, 16 gabinetów specjalistycz­
nych i inne. Zadaniem Domu

Kiedyś, kiedy osadę Chylin 
w pow. tureckim tworzyło 
kilka zaledwie chałup skupio­
nych wokół obszarniczego ma­
jątku, we wsi nie było szkoły. 
W oddzielnym gmachu mieści­
ła się tylko tzw. „ochronka". Z 
chwilą kiedy chłopi zaczęli się 
usamodzielniać i uniezależniać 
od pana i władcy — obszarni­
ka, wioska zaczęła się rozra­
stać, Z przyrostem ludności 
powiększyły się szeregi mło­
dzieży, która pragnęła pobie­
rać naukę na miejscu. Wyłonił 
6ię więc problem szkoły. Po­
wstałą ona w gmachu byłej 
„ochronki". Niedługo jednak 
cieszyła się dziatwa ze swojej 
szkoły. Pan dziedzic potrzebo­
wał mieszkania dla swoich pra­
cowników. Po co je budować, 
skoro są na miejscu, pomyślał 
i głód mieszkaniowy zaspokoił 
charakterystyczną dla wyzyski­
waczy metodą. Gmach szkoły 
zamienił na mieszkanie, a szko­
łę przeniósł do... stajni (I). Nie­
co zmienione wnętrze stajni 
przerobiono na jednoizbową 
„szkołę", w której dziatwa po­
bierała naukę. Ten stan rzeczy 
utrzymał się przez cały czas 
rządów burżuazyjnych sanacji.

Po wyzwoleniu chłopi gromady 
Chylin zrozumieli, że nadarzyła 
się z dawna upragniona i oczeki­
wana okazja polepszenia warunków 
nauki swoich dzieci. Pamiętali 
przecież czasy, kiedy sami chodzili 
do ,szkoły" - stajni. Co rychlej 
wszczęli więc starania celem prze­
niesienia szkoły do byłego pałacu 
obszarniczego — gmachu najbar­
dziej do tych celów dostosowanego 
a nie racjonalnie wykorzystanego. 
W realizacji swych planów napot­
kali na nieoczekiwane przeszkody 
stawiane im przez okręgowe wła­
dze PGR w Ostrowie z siedzibą w 
Poznaniu. Biurokraci z PGR nie 
zgodzili się na przeniesienie szkoły 
do „ich" gmachu, ponieważ tam 
mają być utworzone biura Zespołu.

Minęło jednak 
•Zespół, pomimo 
nie przenosił.

Tymczasem dziatwa w dal­
szym ciągu pobiera naukę w 
„szkole", której jedna klasa

z górą 4 lata, a 
zapewnień, biur

pracownicy służby

w tym 55 specjali-

Zdrowia będzie obsługiwanie 
w zasadzie mieszkańców Po­
znania, częściowo jednak i wo­
jewództwa.

ZLP dysponuje 750 pracowni­
kami, z czego 40 przypada na 
personel administracyjny — re­
szta to 
zdrowia. Lekarzy ŻLP-owych 
jest 148, 
stów, poza tym Zakład dyspo­
nuje dwudziestutrzema specja­
listami z uprawnieniami leka­
rzy ZLP. Z ogólnej liczby leka­
rzy 73 przyjmuje do tej chwili 
pacjentów u siebie w domu.

Co 6ię tyczy służby zdrowia 
przy poszczególnych zakładach 
pracy, to ulega ona przejęciu 
(personel i urządzenia) przez 
ZLP. Na 58 placówek tego ro­
dzaju przejęto do tej pory 53.

Wreszcie należy wymienić 
takie zakłady podlegające ZLP- 
owi, jak: Przyrodoleczniczy, 
Radiologiczny, Analityczno- 
Bakteriologiczny i Dentystycz- 
no-Protetyczny, które przypadły 
w spuściźnie po b. Ubezp. Spo­
łecznej.

Koreferat wygłosił dr Krauze, 
omawiając

potrzeby miasta 
w dziedzinie służby 

zdrowia
Prelegent stwierdził, iż Poznań 
winien posiadać 34 ośrodki 
zdrowia (licząc 1 na 10.000 mie­
szkańców). Ponieważ tak zna­
cznej ilości ośrodków nie da 
się utworzyć w krótkim okre­
sie czasu — należy uruchomić 
przychodnie specjalistyczne o- 
raz 30 gabinetów-ambulatoriów, 
;ako formę przejściową na dro­
dze do organizacji zakładów o 
oełn'm zakresie leczenia. Dr 
Krauze poruszył sprawy złych 
warunków lokalowych Woj. 
Centr. Poradni Przeciwgruźli­
czej — brak tam mianowicie 
poczekalni.

Ciekawą rzeczą było dokona­
nie porównania ilości lekarzy 
Poznania i Krakowa. To ostat­
nie miasto ma prawie o 33% 
lekarzy więcej niż Poznań.

(Ciąg dalszy na sir. 4) 

mieści się na jednym końcu 
wsi, druga zaś na przeciwleg­
łym. Pierwsza została przero­
biona ze świetlicy przy remizie 
strażackiej. W okresie słoty 
dach przecieka a pojedyncze 
okna w żadnym wypadku nie 
mogą stawić skutecznego opo 
ru wdzierającemu się do klasy 
zimnisku oraz hulającej na 
dworze wichurze. Daleko gor­
sze warunki znajdujemy w dru­
giej „klasie”, przylegającej do 
zabudowań folwarcznych. — 
Wchodzącego do wnętrza ude­
rza zaduch wytworzony na sku­
tek niemożności otwierania o- 
kien. O wietrzeniu izby mowy 
być nie może z uwagi na są­
siedztwo obory i dolatujących 
stąd wyziewów a to szczegól­
nie w okresie wywożenia obor­
nika. Przez środek .klasy" prze­
biegają dwa stajenne metalo­
we słupy utrudniające uczniom 
odczytywanie z tablicy. Dwa 
niewielkie pojedyncze okna ani 
nie oświetlą należycie klasy 
ani nie uchronią przed zimni - 
skiem. Słońce nigdy nie zaglą­
da do wnętrza izby, bo okna 
umieszczono od strony północ­
nej

Kiedy wznowione w 1949 r. 
starania ponownie nie dały po­
zytywnego rezultatu, a Okręg 
PGR w dalszym ciągu tłuma­
czył swoje stanowisko koniecz­
nością przeniesienia biur Ze­
społu, wówczas przebrała się 
miarka cierpliwości chłopów.

Ze sprawą szkoły po odby­
tym wspólnym zebraniu udała 
się delegacja do Partii. W rę­
kach Komitetu Powiatowego 
PZPR w Turku problem ten od 
razu ruszył z miejsca. Zadecy­
dowano natychmiast o koniecz­
ności bezzwłocznego przenie­
sienia szkoły do pałacu. Już w 
najbliższych dniach otrzyma 
ona dwa przestronne pokoje na 
parterze a obszerny hall zosta­
nie przeznaczony na szatnię dla 
dzieci oraz pomieszczenia na 
pomoce szkolne. Obok pomie­
szczeń dla szkoły znajdzie się 
również świetlica oraz już ist­
niejące przedszkole. Tak więc 
cały parter poobszarniczego pa­
łacu zostanie zużytkowany na 
cele szerzenia oświaty 1 kultu­
ry na wsi.

Już niedługo młodzież Chy- 
llna będzie korzystać z brudnej 
nory etajennej, w jaką wpędził 
ją sanacyjny obszarnik. Zmia­
na warunków nauki mogła na­
stąpić tylko w warunkach, Ja­
kie daje Polska Ludowa a in­
terwencja Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej pokona­
ła opór bezdusznych biurokra­
tów. (za)

Współpraca 
naukowców z rolnikami 

Profesorowie U. P.
odwiedzili Sady i Konarzewo

plan 
przy- 
kon- 
nau-

Celem wykonania uchwały 
powziętej na naradzie naukow­
ców z rolnikami-praktykami 
odbytej w Poznaniu w dniu 19 
listopada 1950 r. — Komitet 
Wykonawczy, w którego skład 
weszli profesorowie Wydziału 
Rolnego UP oraz przedstawicie­
le instytucji społecznych i gos­
podarczych — nakreślił 
działania na najbliższą 
szłość. Plan ten umożliwi 
kretną współpracę świata 
kowego z rolnikaml-praktyka- 
mi. Komitet wyszedł i założe­
nia, że współpraca ta da tylko 
wówczas pozytywne wyniki, o 
ile naukowcy zetkną się bezpo- 
średnio w terenie z członkami 
spółdzielni produkcyjnych oraz 
pracownikami PGR-ów.

W związku z tym zorganizo­
wano ostatnio wyjazd 70-oso- 
bowej ekipy, składającej się z 
profesorów i asystentów UP o- 
raz przedstawicieli okręgu PGR, 
ZSCh i Wydz. Rolnictwa i Leś­
nictwa Prezydium WRN. do 
Spółdzielni Produkcyjnej Sady 
i PGR Konarzewo w pow. po­
znańskim. Ekipa ta postawiła 
sobie konkretne zadanie, a 
mianowicie — zapoznanie się 
z warunkami pracy wybranego 
obiektu, dokonanie ogólnej ana­
lizy stanu gospodarki, metod 
pracy oraz wyciągnięcie wnio- 
sków, które po rozpracowaniu 
przez poszczególne sekcje Za­
kładów UP, pozwolą na doko­
nanie reorganizacji qospodar. 
stwa. a co za tym idzie — 
zwiększenie jego produkcyjno­
ści.

U„Sprostowanie
do bilansu

Powołując się na źródła 
amerykańskie, prasa polska 
ogłosiła niedawno, że zyski 
amerykańskich koncernów 
przemysłowych, od ahwili 
wybuchu wojny na Korei, 
niesłychanie wzrosły, os ą- 
gając astronomiczną cyfrę 50 
miliardów dolarów. Jedno­
cześnie ukazały się w prasie 
amerykańskiej informacje, 
że straty wojsk amerykań­
skich na Korei wyniosły do­
tychczas 50.000 żołnierzy i 
oficerów. Dokonawszy pro­
stego działania arytmetycz­
nego, jeden z dziennikarzy 
polskich obliczył na tej pod­
stawie, że na każdym zabi­
tym na Korei Amerykaninie, 
wielkokapitalistyczne kon­
cerny amerykańskie zara­
biają po milionie dolarów. 
To tłumaczy aż nadto, dla­
czego koła rządzące Stana­
mi Zjednoczonymi uparcie 
przedłużają wojnę na Korei, 
nie bacząc na straty i bez­
nadziejność tej awantury i 
dlaczego prezydent Truman 
oświadczył: „nie opuścimy 
Korei, chyba, że zostaniemy 
stamtąd wyrzuceni".

Obecnie oficjalnie kola 
amerykańskie usiłują spro­
stować wyliczenia polskie­
go dziennikarza. Waszyng­
ton ogłosił urzędowo, że 
liczba zabitych, rannych i 
„zaginionych” oficerów i 
żołnierzy amerykańskich na 
Korei wynosi nie 50.000, 
lecz „tylko” — 38.325

Ze „sprostowania" 
szyngtonu wynika, że 
cerny amerykańskie 
biają na każdym zabitym, 
rannym ozy „zaginionym'’ 
żołnierzu amerykańskim nie 
milion dolarów, lecz — 
1.304.631 dolarów i 18 cen­
tów, a więc o przeszło 300 
tysięcy dolarów więcej, niż 
to wyliczył polski dzienni­
karz.

Ha, cóżl Polscy dzienni­
karze nie są wtajemniczeni 
w szczegóły krwawej kalkię 
locji amerykańskich podże­
gaczy wojennych. Prezydent 
Truman i jego doradcy wie­
dzą lepiej, Ile 1 na czym za­
rabiają amerykańskie kon­
cerny kapitalistyczne.

J. W.

ołób
Wo- 
kon- 

zara-
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Na miejscu zapoznano się i 
warunkami pracy oraz z piana- 
mi tejże Spółdzielni, po czym 
w dwóch grupach ekipa zwie­
dziła gospodarstwo połowę i 
podwórzowe. Wyjaśnień udzie­
lali członkowie ZaTządu. a zwie- 
dzający notowali swoje spo­
strzeżenia odnośnie poszczegól­
nych działów gospodarstwa.

Na zakończenie zorganizowa­
no na miejscu wspólne zebra­
nie, na którym profesorowie 
UP oraz rolnicy — praktycy, 
przedstawili Zarządowi 1 człon­
kom Spółdzielni możliwości u- 
intensywnienia poszczególnych 
działów gospodarczych.

Należy tu dodać, że kierow­
nicy Zakładów Naukowych U? 
zobowiązali się, że we wszel­
kich poczynaniach Spółdzielni 
na odcinku podniesienia pro­
dukcji przyjdą z konkretną po­
mocą przez systematyczne in­
struowanie. przez dostarczanie 
niektórych nasion zbóż oraz 
sporządzeni© planów gospodar­
czych. Podsumowując dyskusję 
oraz wyniki narady — dr Dem­
bowski podkreślił, że celem te­
go przyjazdu i narady było zna- 
lezienie sposobów do konkret- 
nego powiązania nauki z prak­
tyką. Zebrani zdając sobie spra­
wę z trudnych warunków pracy 
Spółdzielni, krytykując różne 
błędy i niedociągnięcia — kie­
rowali eię wyłącznie chęcią 
podniesienia pracy Spółdzielni 
na wyższy poziom. (ard)
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O estetykę życia codziennego
■ r

Lubimy trochę „pokręcić no- 
Bem''. Na wszystko.. Wyrzeka­
my, że nie ma ładnych mebli, 
że barwy i wzory materiałów 
6ą ponure, że nasza porcelana 
jest brzydsza od saskiej itd. Nie 
jest to zły objaw — świadczy, 
że wzrastają wymagania i pod­
nosi się poczucie estetyki wśród 
szerokich rzesz konsumentów-

Warto się jednak zastanowić 
czy naprawdę mamy aż tak 
•wiele powodów do narzekania 
na naszą produkcję. Niewątpli­
wie — niedociągnięcia 6ą i to 
szczególnie w dziedzinie estety­
ki produkcji. Ale przejdźmy się 
po sklepach: w każdym znaj’ 
dziemy wiele artykułów, które 
swą jakością i estetyką wyko­
nania zachęcają do kupna, wy­
wołują decyzję: „muszę sobie 
to kupić".

Mimo woli sięgamy pamięcią 
wstecz: — do pierwszego okre­
su po wyzwoleniu. Wniosek 
jest jasny: produkcja nasza u* 
czynila milowy krok naprzód, 
właśnie pod względem swej ja­
kości estetycznej. I zaraz nasu­
wa się następny wniosek ktoś 
nad tym wszystkim czuwa.

.Współpraca fachow­
ców z plastykami

Istotnie — czuwa. Wprawdzie 
nie „ktoś", lecz jeden z Depai-

Usunięcie bolączek
podn'es'e skn zdrowotny Poznania 

(Ciąg dalszy te 9tt
Wprawdzie Kraków ma 
nie „do obsłużenia" i 
Hutę — niemniej jednak 
je się on nieco uprzywilejowa­
ny pod tym względem. Różnica 
ilościowa jest zbyt wielka.

się odczuć brak fa- 
sił pielęgniarskich da- 
zdaniem koreferenta, 
przez przekształcenie

3)
obec- 
Nową 
wyda­

Dający 
chowych 
łoby się, 
•usunąć 
istniejącej półrocznej szkoły w 
dMśuletnią, o szerszym zakresie 
nauczania.

Szczególnie ważną wydaje 
się kwestia powiększenia ośrod­
ka chorób zawodowych. I je­
szcze jeden postulat, bardzo 
istotny dla ludzi pracy: uprzy­
stępnić ambulatoria przy klini­
kach w godzinach od 16—20.

Miasto nasze musi zająć 
torganizowaniem tzw..

się

azylaforlum
czyli szpitala dla nieuleczalnie 
chorych. Mówca proponuje na 
ten cel majątek miejski w 
dzielnicy* Minikowo, ew. dobra 
martwej ręki — Pokrzywno. 
Szpital dla płucnochorych przy 
ul. Szamarzewskiego ma ulec 
rozbudowie. Zaplanowano po- 
Btawienie pawilonu na 60 łó­
żek, co pozwoli chociaż na czę­
ściowe rozładowanie panujące­
go zagęszczenia.

Szczególnie ciekawy wydaje 
się nam projekt dr. Krauzego 
dotyczący stworzenia

jednolitego 
kierownictwa

nad wszystkimi szpitalami na­
szego miasta. Zwiększenie ilo­
ści aptek społecznych i utwo­
rzenie niedzielnych dyżurów le­
karskich i dentystycznych — to 
sprawa doniosłej wagi. Przede 
wszystkim jednak prelegent o* 
tnawiał bardzo ważną sprawę, 
jaką jest

konieczność 
remontowania 

Szpitala Miejskiego nr 1 
przy ul. Szkolnej. Również wy­
daje się rzeczą nie cierpiącą 
zwłoki dokończenie odbudowy 
skrzydła tegoż szpitala położo 
nego przy ul. Koziej. Przyzna­
nie kredytów na potrzeby oma­
wianego szpitala jest nieodzo­
wne.

Po koreferacie dr, Krauzego 
wywiązała się dyskusja, w któ­
rej głos zabierali przeważnie 
radni-lekarze. Dr Kamiński 
zwrócił się z apelem do Prezy­
dium MRN o udzielenie pomo­
cy w sprawach przydziału od­
powiednich lokali na cele zdro­
wotne, dotychczas bowiem spo­
tykał się ze słabym zrozumie­
niem potrzeb lecznictwa. Poza 
tym poruszył on sprawę piano- 

tamentów Ministerstwa Przemy* 
słu Lekkiego, noszący nazwę 
Biura Nadzoru Estetyki Produk* 
cji, czyli po prostu — BNEP.

Nazwa instytucji — wiele 
mówiąca. Nie trudno domyślić 
się w niej celów, dla których 
powstała- Godny uwagi nato­
miast jest skład personalny 
BNEP*u i formy jego pracy.

BNEP opiera swoją działał’ 
ność na współpracy specjali­
stów poszczególnych branż 
przemysłu lekkiego, t. zw. in* 
spektorów branżowych i handlu 
związanego z tymi branżami, o’ 
raz artystów plastyków. Tutaj, 
na terenie BNEP-u znajduje 
swój wyraz łączność człowieka 
pracy z przedtsawicielami sztu­
ki, którzy zrywają z burżua’ 
zyjną tradycją: „My sobie — i 
wy sobie". Mistrzowie pędzla, 
utalentowani rysownicy nie 
szczędzą swych zdolności, aby 
upiększyć nasze życie codzien­
ne.

I tutaj — kadry
Nadzór BNP-u nad estetycz’ 

nym wykonaniem produkcji i- 
dzie w dwóch zasadniczycli kie’ 
runkach. W kierunku opraco­
wywania nowych wzorów mo­
deli, oraz w kierunku kontroli 
zgodności wzorca z wykonaną 
produkcją. Instancją, która za­
twierdza, względnie' eliminuje 

I wego rozmieszczenia zakładów 
leczniczych —

dalece wędrówki 
do ambulatoriów
są przyjemne. Najpoważ- 
jednaik trudnością, jaka się 

to brak dostatecz-

po-
A-

po-

nie 
szą 
nasuwa 
nej ilości kadr lekarskich. ZLP 
zmuszony jest częstokroć 
sługiwać się absolwentami 
kademii Medycznej.

Widzimy, że MRN wiele 
świeca uwagi sprawom lecznic­
twa i podchodzi do nich na o- 
gół z należytym zrozumieniem. 
Mamy nadzieję, że wysunięte 
przez koreferenta i w dyskusji 
postulaty doznają ze strony 
Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej w Poznaniu koniecz­
nego poparcia. W. Porzyckł

Claude Domergue

„NOC SKOŃCZYŁA SIĘ w TOURS
(Telefonem od korespondenta A PI)

Paryż, w styczniu
Kongres socjalistów francuskich, który obradował w 

Tours między 25 a 30 grudnia 1920 r., większością % gło­
sów zadecydował przystąpienie do Międzynarodówki Komu­
nistycznej. To właśnie była chwila narodzin Francuskiej 
Partii Komunistycznej.

Rosną szeregi KPF
Porywająca uroczystość, która w 30 rocznicę tego histo­

rycznego faktu odbyła eię w nabitym kilkudziesięcio-ty" 
sięcznym tłumem paryskim welodromie zimowym, świad­
czy wymownie o tym, że FPK została wierna tradycjom, 
z których powstała, tradycjom walki o pokój francuskich 
sił postępowych. Robotniczy Paryż manifestował swoje 
przywiązanie do wielkiej partii narodu francuskiego, mani­
festował jednocześnie wolę pokoju. Okrzyki tłumu „Sta­
lin, Sta’lin, Sta-lin” w chwili gdy odczytywano orędzie od 
WKP(b) zlewały się z okrzykiem „Pokój, po-kój, po’kój". 
Portrety Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina widniały nad 
trybuną, tuż obok wzlatującej ku niebu gołębicy Picassa. 
Socjalizm to pokój ,służba socjalizmowi — to przybliżenie 
trwałego pokoju, służba pokojowi to przybliżenie nadejścia 
socjalizmu. Taka była wymowa potężnej uroczystości w 
welodromie zimowym-

Wybitny pisarz Jean Freville uwiecznił w książce p- t. 
„Noc kończy się w Tours" — historyczny Kongres, na któ­
rym zakończyła się noc proletariatu francuskiego i w brza­
sku nowego dnia narodziła się KPF. Inicjatywą kapitalnej 
wagi jest napływ nowych członków partii z okazji rocznicy. 
W departamencie Sekwany zanotowano tysiąc kilkaset no­
wych zgłoszeń w ciągu grudnial

Jedna cecha wspólna znamionuje te różnorodne inicja­
tywy. Ta cecha dominowała również nad uroczystością 
w welodromie zimowym, obchody nie mają w sobie nic 
z nudy „oficjalnych" akademii, historyczność łączy się w 
nich z palącą aktualnością- Wieczór w welodromie zimo­
wym poświęcony obchodowi 30 rocznicy FPK dotyczył 
jednocześnie najbezpośredniej, w sposób namacalny, naj­
aktualniejszych problemów dnia. Poruszyli je w 6wych wy­
stąpieniach obaj mówcy wieczoru: sędziwy Marcel Cachin, 
jeden z twórców FPK i głównych bohaterów historycznych 
wydarzeń w Tours, który wówczas przewodniczył, oraz se* 
kretarz partii, Ja ques Duclos — jeden z najwybitniejszych 
mówców w historii francuskiego parlamentaryzmu.

Raymonde Dien na trybunie
Duclos przypomniał również, że kongres w Tours, opo 

wiadając się za przystąpieniem do Międzynarodówki komu’ 
nistycznej przyjął m. in« warunek polegający na popiera*

Walka o pokój — naczelne zadanie
Trudno opisać entuzjazm tłumu w chwili, gdy delegatka 

kobiet indochińskich wręczając bukiet kwiatów Raymonde, 
dziękowała jej za akcję przeciw zbrodniczej wojnie viet* 
namskiej.

Monumentalne widowisko teatralne, obrazujące fakt 
wcielenia przez FPK najszczytniejszych, historycznych tra­
dycji narodu francuskiego opracowali: Picasso, Daąuin, Ta" 
slitzki i inni najwybitniejsi artyści i reżyserowie. Tekstów 
dostarczyli Aragon i Eluard. Tylko FPK mogła wokół ta* 
kiego widowiska skupić największych twórców kraju, któ­
rzy swym udziałem w walce proletariatu ilustrują słowa 
wielkiego uczonego, Langevina: „Im bardziej pogłębiam 
swe wiadomości tym bardziej czuję się komunistą". Oo 
Robespierra do Thoreza i od encyklopedystów do Lange* 
vina przedefilowały przed widzami wielkie postacie historii 
myśli francuskiej i francuskich mchów rewolucyjnych. Naj* 
potężniejsza owacja podniosła się jednak dopiero wtedy, 
gdy Jacąues Duclos, kończąc swe płomienne wystąpienie 
wniósł okrzyk: „Niech żyje wódz i nauczyciel pracujących 
całego świata wielki Stallnl”

wzory jest Komisja Selekcyjna. 
W skład jej wchodzą inspekto­
rzy branżowi BNEP-u, przed sta* 
wiciele przemysłu i handlu oraz 
przedstawiciele sztuki.

Są trudności
Praca BNEP-u nie jest łatwa- 

Napotyka na wiele trudności. 
Współpracując z przemysłem, 
musi uwzględniać jego możli' 
wości. Musi zatem uwzględniać 
stan naszego parku maszynowe­
go zniszczonego po wojnie i je­
szcze niedostatecznie uzupełnio' 
nego, musi uwzględniać brak 
niektórych barwników i chemi­
kalia jak również niedobór wy­
kwalifikowanych kadr przemy­
słowych.

Jak zaznaczyliśmy na począt­
ku, wyniki troski BNEP-u o e* 
stetykę produkcji już dziś 6ą 
widoczne. Byłyby jednak dużo 
bardziej widoczne, gdyby spół­
dzielczość, która przecież zaj’ 
muje poważną pozycję w na­
szej wytwórczości, posiadała 
również instytucję w rodzaju 
BNEP-u. Nierzadko bowiem, 
konsument, przebierając w ar" 
tykułach wykonanych właśnie 
przez Spółdzielnie, kinie w ży­
we kamienie BNEP, który w 
tym wypadku hic tutaj nie za* 
winił.

Innowacje
Dwie są takie. Jedna, toprzej’ 

ście BNEP-u w tym roku (po 
raz pierwszy!) na wzornictwo 
planowe, zgodne z zapotrzebo­
waniem poszczególnych branż 
przemysłu.

Druga innowacja — to powoła’ 
nie Instytutu Wzornictwa Prze­
mysłowego, który częściowo 
przejął agendy BNEP-u, przede 
wszystkim zaś pracownie do­
świadczalne dla przemysłu włó­
kienniczego, odzieżowego i 
drzewnego. Pracownie dla po­
zostałych branż przemysłu lek* 
kiego, a więc dziewiarskiej, 
skórzanej, filcu i ceramiki, zo­
staną utworzone w ramach In* 
stytutu Wzornictwa-

W ten sposób zagadnienie 
estetyki naszego życia codzien* 
nego powierzone jest opiece 
dwóch instytucji: BNEP-owi, 
który jest czynnikiem nadzoru­
jącym przemysł w tej dziedzi­
nie i — Instytutowi Wzornic­
twa Przemysłowego, jako jed­
nostce dostarczającej wzorów 

zgodnie z zapotrzebowaniem 
przemysłu i wciąż wzrastający­
mi wymaganiami konsumenta.

Felicja Mańska

i

List wyzyskiwanego
przez kułaka

W jak nieludzki sposób kułacy 
wiejscy wykorzystują każdą oka­
zję, by z nieuświadomionego chło­
pa wycisnąć ostalnie s.ły — świad­
czy list Stanisława Tomczyka do 
Związku Młodzieży Polskiej. Oto 
co on pisze:

Robiłem u kułaka Jana 
Cieślaka w miejscoioości 
Laski, w gminie Przykowa, 
pow. Turek, jako parobek. 
Nieświadomy obecnej rze­
czywistości byłem wyko­
rzystywany przez niego w 
sposób niewiar ogodny. Spa­
łem w chlewie. Przez dwa 
lata nie dostałem pieniędzy 
za swoją pracę. Dawał mi 
do jedzenia kartofle od 
świń, barszcz i kapustę. 
Chodziłem obdarto { boso. 
Tydzień temu organizacja 
ZMP zabrała mnie do Tur­
ka, gdzie dostałem dobre 
ubranie i buty. Otoczono 
mnie opieką. Zobaczyłem 
kino, którego jeszcze w ży­
ciu nie Widziałem, uczę­
szczałem. na kurs gminny 
szkolenia ideologicznego i 
zostałem uświadomiony o 
tym, że Państwo Ludowe 
troszczy i opiekuje się lo­
sem robotnika i chłopa. 
Stałym się teraz wolnym 
obywatelem, wyrwanym 
wreszcie z niewoli. Dzię­
kuję Wam, Kolego Prze­
wodniczący ZMP za oniekę 
udzieloną mi przez Waszą 
organizację, dziękuję za o- 
twarcie mi oczu j ukazanie 
prawdy o świecie. Pozdra- 
wam Was mile, oraz wszy­
stkich członków ZMP.STANISŁAW TOMCZYK z Turka

niu bez zastrzeżeń republik radzieckich w ich walce prze­
ciw kontrrewolucji Kongres zobowiązał 6ię propagować 
wśród robotników czynny opór przeciw transportom broni, 
przeznaczonym dla wrogów republik radzieckich. Nie było 
nikogo w całej ogromnej sali, kto by w tej chwili nie po­
myślał o współczesnej nam, szczytnej walce dokerów i ko­
lejarzy przeciw transportom broni, kto z dumą nie uświado­
miłby sobie kapitalnej roli, odgrywanej przez FPK w wal­
ce o popularyzację uchwał Kongresu Warszawskiego, w 
walce przeciw zbrojeniom 
walce o pokój.

Żywym wcieleniem tej 
dująca się na trybunie 
dziej zasłużonych przywódców partyjnych 
de Dien. Raymonde Dien pochodzi z tego samego mia­
sta Tours, w którym przed 30 laty zakończyła się noc dla 
francuskiego ruchu robotniczego. Raymonde chwyta za ser­
ce wzruszającą młodością swych 20 lat. Przed rokiem po­
łożyła się ona na szynach kolejowych, aby uniemożliwić 
wyjazd pociągu z amunicją do Vietnamu. Akcja ludowa 
wydarła Raymonde z więzienia- I, oto, zaledwie w kilka 
dni po zwolnieniu Raymonde, która urosła w narodzie fran­
cuskim do żywej legendy, znalazła się ona w welodromie 
zimowym na trybunie na oczach tysięcy 
dość, kontrastująca z siwizną Marcela 
wymownie, że Partia Komunistyczna od 
w Tours była i pozostanie natchnieniem 
leń Francji.

Niemiec, jednym słowem — w

bohaterskiej walki była znaj- 
pośród najstarszych i najbar* 

Raymon-

Paryżan. Jej mło’ 
Cachin, świadczy 
historyczny-< h dni 
wszystkich poko-

Należy usprawnić pracę
organów dystrybucyjnych
SO „Samopomoc Chłopska"

Wśród listów od naszych Czytelników, które nadeszły w 
ostatnim okresie <io redakcji kilka z n ch dotyczyło spra­
wy niedostatecznego zaopatrzenia w pewne ar tyku y 
sklepów gm nnych spółdzielni „Samopomoc Chłopska w 
niektórych wsiach j miasteczkach w Wielkopolscy. Czy­
telnicy nas; wskazują wyraźnie na złą organizację pra­
cy organów dystrybucyjnych spółdzielczości samopomo­
cowej, ponieważ tylko w ten sposób można sobie wytłu­
maczyć tego rodzaju sytuację, że w pewnych miejsco­
wościach brak jest tych artykułów, które w nadmiarze 
znajdują się w miejscowościach oddalonych o kilka za_ 
ledwio kilometrów.

Ob. K. J. z Kostrzyna Wlkp. 
skarży s.ę, że mieszkańcy te­
go miasteczka mieli trudności 
w zaopatrzeniu się w pewne 
artykuły w okresie przed- 
św.ątecznym w miejscowych 
punktach sprzedaży gminnych 
spółdzielni ,.Samopomoc Chło­
pska". Chcąc nabyć te artyku­
ły mieszkańcy Kostrzyna wy­
jeżdżali do odległego o 12 km 
Swarzędza, gazie bez trudu i 
kłopotów mogk' zakupić po­
trzebne towary również w 
sklepach gminnej spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska".

Referent zaopatrzeniowy — 
Pow7. Zvz. Gm. Spółdz. w Śro­
dzie, ao którego naieży Kost, 
rzyn zdaje s ę jednak nie do­
strzegać tych wędrówek, bo w 
przeciwnym razie musiałby 
dojść do wniosku, że o wiele 
tańsze i ekonom czniejsze jest 
przerzucenie towaru do Kost­
rzyna, aniżeli wy j cud kilkuset 
osób do innego mi asteczka po 
potrzebne artykuły.

Skargę na pracę działu za­
opatrzenia gminnych spółdziei 
ni ,.Samopomoc Chłopska* 
przesłał.' nam również robot 
nicy BPP w Wągrowcu. Za­
mawiali onj kilkakrotnie w 
miejscowej spółdzielni wę­
giel. Kiedy po dłuższym ocze­
kiwaniu węgiel został w grud­
niu ub. roku sprowadzony, 
spółdz elnia zamiast dostar­
czyć go zakładom pracy, któ­
re go uprzedn o zamówiły, rce- 
przedała węgiel ,.po znajo­
mości" na wolnym rynku. W 
rezultacie węgiel traf.1 w du­
żej części do miejscowej ini­
cjatywy prywatnej zamiast do 
świata pracy, dla którego był 
przede wszystkim przeznaczo­
ny.

niezwykłych 
puiy sprzedaży arty- 
włókienniczych — to 
wyczyny kierownika

„Prosimy o przybycie specjal­
nej komisji z Poznania, która by 
skontrolowała kartoteki wydawa- 

węgla 1 piwnice" — plszą w 
zakończeniu robotnicy BPP z Wą­
growca.
Z inną prośbą (zwracają się 

mieszkańcy Raszkowa Wlkp. 
koło Ostrowa. Proszą oni o 
założenie w miasteczku filiu 
ostrowskego MHD lub ewent. 
ROI? ponieważ kierownik skle­
pu Gminnej Spółdzielni „Sa­
mopomoc Cnłopska" w Rasz­
kowie nie wykazuje dostate­
cznej troski i .nicjatywy o 
eacpatrzenie miejscowej lud­
ności nawet w artykuły co- 
dz.ennego użytku. Wyznacza­
nie tyłku rannych godzin na 
sprzedaż pewnych artykułów, 
wtedy kiedy nie mogą być o- 
ne zakupione przez św.at pra­
cy. stosowanie 
praktyk 
kułów 
dalsze 
sklepu.

„Chcialem nabyć r spółdzielni 
koc lub flanelę — pisze robotnik 
z Raszkowa ob. St. K. — ale 
ekspedientka oświadczyła mi, że 
może je sprzedać, jeśli jednocze­
śnie dostarczę do sklepu określo­
ną ilość wełny owczej. Skąd mo­
gę mieć wełnę owczą — pyta 
slus.nie ob. St. K. — ja 1 miej­
scowy świat pracy, jeśli nie ho­
dujemy owiec, ale pracujemy 
przez cały dzień w okolicznych 
fabrykach i Instytucjach. Trzeba 
jechać do Ostrowa, gdzie bez 
trudu można nabyć wszystkie to­
wary 1 artykuły." 
Jak się dowiadujemy Miej­

ski Handel Detaliczny w O- 
strow e nie może założyć swo. 
jej filii w Raszkowie ze wzglę. 
dów organizacyjnych; ale pmy 
tej okazja może zwrócą uwa­
gę na niniejszy list miejscowa 
Gm.nna Rada 
rząd PZGS i 
nika sklepu o 
obowiązkach.

Fakty, o których piszą nasi 
Czytelń cy świadczą o słabym 
wyszkoleniu fachowym, a za­
pewne i ideologicznym wielu 
pracowników dystrybucyjne­
go aparatu spółdzielczego na 
wsi. Wszystkie te artyku­
ły, o których piszą Czytelnicy 
można nabywać w dowolnych 
ilościach w sąsiednich wsiach 

miasteczkach — szwankuje 
tylko dostawa. Centrala Rol­
nicza Spółdzielni ..Samopo­
moc Chłopska" w Poznaniu 
powinna zwiększyć jeszcze 
bardziej swoje wysłki w kie­
runku właciwego przeszkole­
nia aparatu zaopatrzeniowego 
spółdzielni, bo tylko podnie- 
senie stopnia jego wyszkole­
nia fachowego i ideologiczne­
go może usprawnić prace per­
sonelu i poprawić stan zao­
patrzeń, a sklepów gminnych 
spółdzielni „Samopomoc Chło­
pska" w niektórych wsiach 
i miasteczkach Wielkopolski.'.

(s)

Narodowa i za- 
pouczą kierow- 
jego prawach i

przyrząd 
elektryczny

Racjonalizatorzy wynalazcy 
stachanowcy radzieccy osią-i

gają każdego dnia nowe suk­
cesy, w wyniku których ojczyz­
na robotników i chłopów otrzy­
muje miliony rubli oszczędno­
ści. Ostatnio modelarz lenin- 
gradrzkich zakładów „Elektro- 
instrument", M Kulikow, skon­
struował przyrząd elektryczny 
„UEK 1", którego zastopowanie 
znacznie podnosi wydajność 
pracy modelarzy. Przyrząd ten 
zainstalowany przy wspólnym 
silniku wykonuje trzynaście o- 
peracji piłuje, wierci, struże, 
toczy, poleruje itd. W zakła­
dach, w których pracuje kon­
struktor Kulikow, wyproduko­
wano już 25 kompletów „UEK 
1 1 rozesłano je do fabryk 
ko modele doświadczalne,STRONA 4 NR 3



Dla dzieci 
koreańskich

Powiatowy Komitet Obrońców 
Pokoju w Krotoszynie zwołał do 
Domu Kultury w Krotoszynie ze­
branie organizacyjne celem doko­
nania wyboru Komisji Zbiórkowej 
podarków noworocznych dla dzieci 
koreańskich. Zebraniu przewodni­
czył delegat PKOP ob. Kazimierz 
Reszelskl. p0 dokładnym omówie­
niu i przeanalizowaniu sprawy do­
konano wyboru Komisji Zbiórko­
wej, w skład której weszli: sędzia 
powiatowy Władysław Miedziński, 
przewodniczący, oraz jako członko­
wie: Maleszka — sekr. KM PZPR, 
Józef Dłużak — PRZZ, Wacław Ku­
bas 1 prof Edmunk Jakubczak — 
Zw. Bojowników, Kazimierz Borow­
ski — ZMP, Matuszczak — ZHP, 
Zieliński — TPZ, Józef Rogacki — 
Zw. S. Chł., Cecylia Brykczyńska, 
Kazimiera Węglińska, Helena Bec­
ker 1 Marla Chorałowa — L, K. 
W najbliższych dniach nastąpi wy­
danie list zbiórkowych i rozpoczę­
cie zbiórki w terenie. (fk)

Wiące« składnic 
a: opolem 
dla Pleszewa

Według opublikowanego ostatnio 
wyjaśnienia Prezydium Woj. Rady 
Narodowej w Poznaniu, pozorny 
brak opalu w niektórych miejsco­
wościach spowodowany był w licz­
nych wypadkach wadliwą dystry­
bucją. Do miejscowości, gdzie ta 
dystrybucja szczególnie szwanko­
wała, dotychczas należy Pleszew. 
W mieście tym liczącym z górą 10 
tysięcy mieszkańców istnieje do- 
tyczas zaledwie 1 punkt sprzedaży 
węgla, prowadzony przez G. S. 
,,Samopomoc Chłopska". W rezul­
tacie ludzie pracy czekać muszą na 
mrozie pół dnia w kolejce, by o- 
trzvmać 100 kg cennego opału. Ta 
wadliwa dystrybucja wywołuje o- 
czywiście skargi i żale wśród ludzi 
pracy.

Należy oczekiwać, że zgodnie z 
ostatnim zarządzeniem Ministra 
Handlu Wewnętrznego o zagęszcze­
niu detalicznej sieci opałowej — 
wymieniona Spółdzielnia względnie 
PSS „Robotnik" uruchomią więcej 
punktów detalicznej sprzedaży.

(ard)

,- - - - - - - GOSTYŃ- - - - - - - - ;
W d.iiach od 29 do 31 grudnia 

1950 r. został zorganizowany przez 
Zarząd Powiatowy Związku Mło­
dzieży Polskiej w Gostyniu 3-dnio- 
wy kurs aktywu ZMP w gminie 
Krobia pow. gostyńskiego. W po­
wyższym kursie brało udział 35 
członków organizacji Związku Mło­
dzieży Polskiej, rekrutujących się 
x Państwowych Gospodarstw Rol­
nych, spółdzielni produkcyjnych, 
Państwowego Ośrodka Maszynowe­
go i Włostowa Wielkiego, jak 
również młodzież z kół ZMP (ro­
botniczych) z terenu miasta Krobi, 

(ad)

Wzrasta świadomość młodzieży szkolnej Zmn!ej?zAy£ K
Samorządy Szkolne w Kali­

szu mogą się poszczycić swoi­
mi osiągnięciami. Współpracu­
ją one z robotnikami kaliskich 
fabryk, dostarczając godziwej 
rozrywki kulturalno-oświatowej. 
Mlodz'eż również opiekuje się 
mieszkańcami poszczególny c h 
wsi powiatu kaliskiego. W ra­
mach samopomocy koleżeń­
skiej, uczniowie bardziej uzdol­
nieni pomagają w nauce słab­
szym kolegom. Akcja ta pro­
wadzona od dłuższego czasu 
dala już pozytywe wyniki.

W trosce o higienę szkól sa­
morządy szkolne zabiegają o 
jaknajbardziej estetyczny j czy­
sty wygląd klas. Dzięki okazy-

Przy choince
dzieci wraz ze swymiSpora ilość 

rodzicami pracownikami Narodowe­
go Banku Polskiego i Banku Rolne­
go w Rawiczu zeszła się do udeko­
rowanej sali, gdzie w pośrodku 
znajdowała się pięknie przybrana 
choinka w miniaturowe 
auta, żniwiarki, książki, 
jabłuszka wraz z dużą 
wierzchołku.

Uroczystego otwarcia 
noworocznej dokonała ob. Osińska 
ze słowem wstępnym na temat 71 
rocznicy urodzin Wodza i Chorą­
żego obozu pokoju Wielkiego Sta­
lina. Z kolei mały Bronek zarecy­
tował wierszyk pt, „Pragniemy Po­
koju", a wchodząc na estradę przy­
jęty został burzą oklasków, 7 po­
wodu czego biedaczek dostał lek­
kiej tremy, no, ale dał sobie zna­
komicie radę w tak trudnej sytua­
cji. W dalszej części zespół dzie­
cięcy wykonał kilka pieśni oraz 
tańcy, jak: Krakowiaczek Spół­
dzielczy, przyjęty długo niemilkną­
cymi oklaskami. Na zakończenie 
uroczystości najmłódszę pociechy 
obdarowane zostały licznymi po­
darkami noworocznymi. (fs)

W dnln 31 grudnia 1950 r. w go­
dzinach popołudniowych odbyła się 
w pięknie przybranej świetlicy Ob­
wodowego Urzędu Pocztowego w 
Gostyniu impreza choinkowa dla 
30 dzieci pracowników Poęzt i Te­
legrafów. .

Imprezą zagaił Julian Kubczak, 
naczelnik Obwodowego Urzędu 
Pocztowego w Gostyniu, który po-

traktory, 
cukierki 
„6" na

choinki

KROTOSZYN I
Związek Samopomocy Chłopskiej 

w Krotoszynie organizuje w czasie 
do 15 stycznia 1951 r. choinki no­
woroczne dla 400 dzieci w spół­
dzielniach produkcyjnych i wsiach 
biedackich w całym powiecie kro­
toszyńskim. Obchody te odbędą 
się szczególnie uroczyście przy u- 
dziale Wiejskich Zespołów świetli­
cowych. (fl)

Pracownicy poszukiwani

5 kowali, 4 kołodzlei, 4 maszynistów, 4 bryga­
dierów polowych oraz 40 rodzin pracowników 
rolnych na nowoprzyjęte gospodarstwa poszu­
kuje od 1 kwietnia 1951 lub prędzej Dyrekcja 
Zespołu Brzoza pow. Strzelce Krajeńskie. Wa­
runki w myśl Umowy Zbiorowej-__________K4
Techników, księgowych, maszynistki, tokarzy, 
ślusarzy i robotników do przyuczenia przyjmą 
natychmiast Zakłady Produkcyjne im. „15 Grud­
nia" T.O.R- Poznań-Starołęka. K13
Instalatorów na centralne ogrzewanie, wod.- 
kanal-, elektryków, cieśli, murarzy, robotników 
oraz 1 kontystkę przyjmie natychmiast Kon­
serwacyjno Remontowa Spółdzielnia Pracy „Re” 
mont", Poznań, ul. Popllńskich 4 tel. 15*08.

K12

Kursy księgowości plonowania i biurowości 
rozpoczyna od stycznia 1951 Ośrodek Szkole­
niowy Państwowego Przemysłu Miejscowego 
Poznań, Wawrzyniaka 33. Kil

gjg.....
TSATRY

WIELKI — Dziś o godz. 19 — „TraviaU“ Verdie- 
go. Jutro trzy balety „Pory roku" P. Czajkow­
skiego, „Dyl Sowizdrzał" R. Straussa, „Suita hisz­
pańska** H. Granad osa.

POLSKI — o godz. 19 - „Hamlet" W. Szekspira. 
NOWY — o godz. 19 — „Obcy cień" K. Simonowa. 
KOMEDIA MUZYCZNA — O godz. 20 — „Wczoraj 

1 przedwczoraj" A. Maliszewskiego.

W POI

r.

dladio
Ciwartek, 4 stycznia 1951 

PROGRAM II 
Fala Poznania 249 m

4.05 Gimnastyka- 4.15 Muzy­
ka; 6 50 Współzawodnictwo 
na wsi; 7.00 Dziennik- 7.15 
Muzyka; 8.00 Wiadomości po­
ranne; 8.05 Aktualności Po­
znania I proqram na dzień 
bielący; 13 30 Audycla lite­
racka; 13 50 Muzvka; 14.15 
„Pierwszy poniedziałek” — 
fraom pow. Kruczkowskiego- 
14.30 Muzyka; 15.30 Audycja 
dla dzieci- 15 50 Zagadki mu-

zyczne; 14-20 Z tycia kobiet; 
16.30 Z żyda świetlic; 17.00 
Wiadomości popołudn.; 17 05 
Odpowiedzi fali 49; 17.15
Muzyka kameralna- 17.45 Po­
radnik językowy; 18.00 Z ży­
cia partii: 18-20 Muzyka roz­
rywkowa; 18.40 Poznański 
dziennik wieczorny; 19.00 
Koncert muzyki ludowej — 
gta ludowa Kapela I Chór 
Rozgłośni Poznańskiej pod 
dyr. Mariana Obsta z udziałem 
Mieczysława Giieleklego — 
skrzypce: 19.40 Lekcla Jeivka 
rosyjskiego: 20 00 Dziennik- 
22.00 Pisarze przed mikrofo­
nem: 22.20 Koncert; 25 00 
Ostatnie wiadomości;

wanej pomocy ze strony dyrek­
cji zakładów co pewien czas u* 
zapełnia się wyposużenie świe­
tlic i w chwili obecnej nie tyl­
ko w przerwach międzylekc- j- 
nych, ale i w godzinach wie­
czornych młodzież chętnie za- 
s ada przy stołach, aby roze­
grać partię szachów, czy po­
czytać pouczającą książkę albo 
zapoznać się z treścią gazet. W 
świetlicach są również wy gło­
szone pogadanki na aktualne te­
maty, które cieszą się wielką 
popularnością wśród młodzie­
ży. Ambicje i plany samorzą­
dów szkolnych są wielkie. Mło­
dzież kaliska chętne po odby­
tych lekcjach studiuje dzieła

noworocznej
wiedział: „W obecnej chwili, gdy 
walczymy o trwały Pokój, zapew­
niamy przez to naszemu młodemu 
pokoleniu lepszą przyszłość. Nasza 
młodzież ma do zawdzięczenia 
Wielkiemu Przyjacielowi Polski Lu­
dowej Generalissimusowi Józefowi 
Stalinowi oswobodzenie oraz utwo­
rzenie w naszej Ojczyźnie ustroju 
Demokracji Ludowej, w którym to 
dzieci robotników i chłopów są ota­
czane troskliwą opieką naszego 
Rządu Ludowego."

Choinka miała przebieg bardzo 
uroczysty. Dzieci deklamowały 
wiersze: „O planie 6-letnim", „O 
Pokoju" i Generalissimusie Stali- 
nia.

Po zakończeniu części artystycz­
ne) przystąpiono do rozdania po­
darków dla dzieci, ufundowanych 
przez Związek Zawodowy Obwo­
dowego Urzędu Pocztowego w Go­
styniu. (ad)

Lenina, Stalina oraz stale się 
dokształca pomagając słabszym 
kolegom. Mlodz eż Laliska jest 
ambitna, rozumiejąc że podsta­
wą życia człowieka jest nauka 
i praca i że przez dobre osią, 
gnięcia w nauce dokładają ce- 
giełkę do przedtetm nowego 
wykonania planu 6-letn ego.

(gem)

źródeł pijaństwa
_ .... . .. . się 

wódką winnaby przede wszy­
stkim odczuć realizację rady­
kalnych postanowień.

13 miejsc sprzedaży alkoho­
lu — to jest' stanowczo za du­
żo jak na Wolsztyn Radni rzu­
cili projekt, aby spółdzielnia 
„Jedność** w Wolsztynie sprze­
dawała wódkę i wino w jed­
nym specjalnie na ten cel 
przeznaczonym sklepie, a nia 
jak dotychczas we wszystkich 
filiach. Ułatwi to kontrolę no­
torycznych pijaków. Wszystkie 
sklepy i restauracje winny 
przestrzegać zakazu sprzedaży 
wódek małoletnim i osobom 
nietrzeźwym. W niedzielę me 
wolno sprzedawać wódki w 
naczyniach zamkniętych- Nale­
żałoby wydawać zezwolenia je­
dynie na zabawy i widowiska 
które przeprowadzane byłyby 
bez wyszynku wódki- Należa­
łoby surowo ukarać osoby 
przynoszące wódkę na zabawę. 
Szczególna opieka, należałoby 
otoczyć rodzinę nałogowych 
pijaków.

W celu szczegółowego skon­
kretyzowania projektów wy­
brano specjalną 4 osobową ko­
misję pod przewodnictwem rad­
nego Budzyńskiego. Komisja 
nawiąże kontakt ze wszystkimi 
komisjami przeciwalkoholowy­
mi w zakładach pracy. Nie­
cierpliwie czekamy na kon­
kretne wyniki, (kh)

Na posiedzeniu MRN w Wol-wolsztyńskiej upijającej 
sztynie klub radnych Stron-1 
nictwa Demokratycznego wy­
sunął szereg wniosków skutecz­
nej walki z alkoholizmem na 
terenie miasta- Realizacja tych 
wniosków byłaby bardzo pożą­
dana w okresie zabaw karna­
wałowych. Część młodzieży

Propagują muzykę ludową
Dwa lata temu zrodziła się 

myśl zorganizowania kapeli lu­
dowej Ziemi Kaliskiej. Jej zre­
alizowaniem zajął się ober, 
ny dyrygent ob. Stefan Koź­
miński. który włożył dużo e- 
nergii i pracy aby rzucona myśl 
nabrała realnych kształtów. Po 
żmudnych staraniach i poszu­
kiwaniach udało się zebrać od­
powiednią ilość muzyków lecz, 
przy ich ..umundurowaniu*' na­
potykano na poważne trudno­
ści. Ażeby kapela ludowa Zie­
mi Kaliskiej miała swoisty 
charakter postarano się o re­
gionalne stroje, wyszukując 
wzory strojów z minionych lat. 
Kapela rozpoczęła występy pu­
bliczne. Sukcesy odnosiła nie 
tylko w naszym mieście, ale 
na różnego rodzaju akade­
miach, na dożynkach i koncer­
tach organizowanych w po­
wiecie.

Dzisiejszy zespół Kapeli Lu­
dowej składa się z 25 osób- In­
strumenty są w większości

własnością członków zespołu- 
Ambicją kapeli ludowej jest 
propagowanie ludowej kultury 
muzycznej na wsiach i to nie 
tylko w naszym powiecie. W 
swoim repertuarze kapela u- 
względnia kompozytorów pol­
skich i obcych jak również 
grywa utwory ludowe kompo­
zycji dyrygenta Koźmińskiego.

(gem)

śk

Prezydium MRN
w Kościanie

Przodownicy i racjonalizatorzy
uijrotTBiens

W dniu 30 grudnia 1950 r. od­
był się w Pow. „Domu Kultury" 
w Kroto67.ynie wieczór arty­
styczny dla przodowników pra­
cy i racjonalizatorów. W pięk­
nie udekor otwartej sali ze>brało 
się kilkadziesiąt przodowników 
pracy i racjonalizatorów z ca­
łego powiatu oraz delegacje po­
szczególnych zakładów pracy, 
przedstawiciele partii i władz.

Uroczystość zagaił przewod­
niczący PRZZ Franciszek Kaj, 
który po przeanalizowaniu o- 
siągnięć powiatu krotoszyńskie­
go w pierwszym roku planu 
6-letniego, wręczył dyplomy za­
służonym pracownikom. Dyplo-

my przodowników pracy otrzy­
mało 60 osób, dyplomy racjo­
nalizatorów 18 osób, w tym du­
żo kobiet.

W części artystycznej wystą- ( 
piła orkiestra Tartaku nr 7 w 
Krotoszynie pod dyr. ob. Wa- 
sielewskiego i chór . Powiat. 
Domu Kultury. Monologi i de­
klamacje wygłosili ob. Woźny 
i Wojciechowski z PDK. Burzą 
oklasków przyjęty był wystęip 
dudziarz* ob. Śmyczyńskiego z 
Krotoszyna. Konferansjerkę 
prowadzi ob. Biniaś. Na zakoń­
czenie odbył się w miłym na 
stroju wieczorek taneczny. (fk)

Wobec ustąpienia ob. Władysła­
wa Jankowskiego, który przez o- 
kres 2 lat 1 2 miesięcy pełnił obo­
wiązki przewodniczącego Pręty* 
dlum Miejskiej Rady Narodowe, w 
Kościanie, odbył się na nadzwy­
czajnej sesji MRN wybór nowego 
przewodniczącego kościańskiej 
MRN w osobie ob. Mariana Mać­
kowiaka.

Ob. Maćkowiak urodził się 15 
VIII 1922 r. w Gołęhinlu Starym, 
pcw. Kościan. Do wojny pracował 
w charakterze praktykanta biuro­
wego w Zarządzie Gminnym w 
Wielichowie. Okupację hitlerowską 
przew. MRN — Maćkowiak spędził 
na przymusowych robotach w “ 
linie, pracując jako robotnik 
lejowy.

Po odzyskaniu niepodległości 
cuje jako sekreta: z w Zarządzie 
Gminnym w Wielichowie, jest se­
kretarzem Gm. Komitetu PZPR w 
tym mieście 1 zast. przewodniczą­
cego GRN w Śmiglu

Nowoobrany przewodniczący Pre­
zydium Miejskiej Rady Narodowej 
mimo że jest 
jednakże ma 
świadczenie 
adminlst: ac ji, 
zastępcy przewodniczącego Gmin­
nej Rady Narodowej w mlejsco- i ml chodnikowymi, 
wcścl Kamieniec w pow. kościań* j miejskich zostanie 
sklm. (|ók)

Dom - zawaFdroga 
zostanie usunięty

Ber- 
ko-

pri-

człowiekiem młodym, 
już dość znaczne do­
nn odcinku pracy w 
zajmował stanowisko

Ulica Cmentarna w Wolsztynie 
fest często przepełniona wozami 
chłopskimi zdążającymi do młyna 
wolsztyńsklcgo. Ulica ta jest zbyt 
wąska, a dojazd wozów utrudnia 
znacznie niebezpieczny i ciasny za­
kręt przy ul. 5 Stycznia. Dla u- 
sprawnlenła komunikacji zostanie 
zburzony stary dom, będący prze­
szkodą w zbudowaniu właściwego 
wjazdu. Tuż przy ul. Cmentarnej 
I 5 Stycznia MRN projektuje u- 
tworzenie nowego zieleńca miej­
skiego.

Odcinek ul. 5 Stycznia prowa­
dzący na ul. Walki Młodych w 
tym roku zostanie wyłożony płyta- 

Wrlele dróżek 
wyrównanych 

przez, nawiezienia żużlem. (kh)

MIESZKANIE
4-pokojowe, słoneczne, 
pięknie położone w 
Bydgoszczy zamienię 
na 3-pokojowe miesz­
kanie w Poznaniu, nie­
koniecznie w centrum 
Oferty do „Głosu 
Wlelkop." dla 7044gr.

Wolne posady
Fotrrebna zaraz pomoc z go­
towaniem w Poznaniu. Adres 
wskaże Głos Wielkp. nr 26g.

Gosposia lub dziewczyna po­
trzebna zarąz na probostwo 
(okolica Poznania). Zgłoszę- 
ma: Poznań, Wielkopolska 7 
m. 3__(Sołacz).______ 45g
Szofera — możliwie I kat. 
poszukuje Z. Stachowski — 
Poznań, Małe Garbary 9
_________________________48g 
Pamoc domowa potrzebna za­
raz. Poznań. Rokossowskiego 
78_m .6._______________ 55g
Pcmoc domowa potrzebna. 
Poznań, Siemiradzkiego 8 
m. 15. 60g

g OGŁOSZEŃ fi DROBNE $
Oęrndnlk samotny potrzebny 
zaraz Zielona Góra. Kwia­
ciarnia, Jedności Robotniczej 
89. _ ______________K9
Starsza pomoc domowa po­
trzebna zaraź lub od 15 bm. 
Poznań, Grudzienlec 14. K15 
Chłopiec do posy'ek potrzeb­
ny. Oferty Głos Wielkp. dla 
K14.
GoSpcsia samodzielna na wy­
jazd do Warszawy. Warunki 
dobre. Poznań. Chełmońskie­
go 4 m. 3. Big

Szuka posady
Nauczycielka historii, zagad­
nień (szkolą średnia), wszy­
stkie przedmioty (szkoła pod­
stawowa) poszukuje pracy 
natychmiast pomorskie, po­
znańskie. Warunek; mieszka­
nie Skrzypkowa, Świdnica. 
Trybunalska 23'9. 37p

Nauka
Tertcćw nowoczesnych wyucza 
Adela Szczufkówna, Jan Szczu. 
rek, Marcinkowskiej.o 2a 

129836

Sprzedaże

Parcel* przy ul. Dąbrowskie­
go, pianino. Poznań. Nad 
Wierzbakiem 36 m. 13. 42g

Slrtpera damska. Freyer, Po­
znań, ;
sztat w podwórzu.

Wille pshiokomfortową wylą 
czoni, jednopokojowym mie­
szkaniem Sołaczu idealna 
cz iść sprzedam (za bezcen) 
37.000,— „Union", Rzeczy­
pospolitej i. _ 23g
Sprzedam bernardyna 2-let- 
niego. Poznań, Wiśniowa 50 
m. 3a od 16—20, 61g

Kamienice, wille, parcele, od 
kwaterunku wolne mieszkania; 
poleca, poszukuje Hinz, Po 
znań, Piekary 19. 33g

Wille dwumieszkaniową 40.000 
kamienice 5 sklepów korzyst­
nie. 5 mórg 8000,—. parcele 
Winogrady, Dąbrowskiego 
sprzeda Metelski. Poznań, 
św. Marcina 23. 69g

Aśickiewicza 15, war-
49g

Proszki do szorowania 
i czyszczenia 
czyszczą szkło, metale, porcelanę, garnki. 
Używanie do tego celu kosztowniejszych 
proszków do prania jest marnotrawstwem,

K2604

Kupna Handlowe Dzierżawy

Wagi analityczne, techniczne 
i uchylne kupig. Józef Figiń- 
ski, Fredry 1. K2724

Platformę ogumioną 5—6 ton 
dobrym stanie Małeckiego 
12a m. 12, lei. 68-57. 36g

Klocki budowlane (zabawkę) 
Anker albo Matador kupie. 
Oferty Glos Wielkp. dla 34g.

Kawa Palarnia Pomad. Szew­
ska' 7. Upalamy mielimy kal­
etą ilość.

Kiosk śródmieściu wydzier­
żawię zaraz inwalidzie z kon­
cesja. Wiadomość: Kiosk. To­
warowa 26. K17

■a

Dnia 1 atycznia 1951 r. zasnęła w Bogu, na' 
maszczona Olejami św., moja najdroższa mat­
ka, teściowa, ciotka, śp.

Maria Jlikulska
przeżywszy lat 89.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 5 bm., o go­
dzinie 16.30 z kaplicy cm en ta mej parafii św. 
Marcina na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążona 
rodzina

Wlnnagóna, pow. Środa

Dnia 3 stycznia 1951 zasnęła w Bogu, nama­
szczona Olejami św., nasza najlepsza, nigdy 
niezapomniana matka, śp.

z Bessertów

Jarosława Piniecka
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 5 bm., o go­

dzinie 11.45 na cmentarzu górczyńskim. Msza 
św. odprawiona zostanie w niedzielę. 7 bm., 
o godz. 7.45 w kościele św Marcina.

W smutku pogrążeni 
córka, syn, synowa i rodzina

Poznań, Warszawa

Dnia 2 stycznia 1951 r. zasnęła w Bogu po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., moja najdroższa żona, nasza 
ukochana, nigdy niezapomniana matka, sio­
stra, teściowa i babcia, śp.

1 Majewskich

Maria Wojciechowska
przeżywsay lat 68.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 5 bm. 
o godz. 11 z kaplicy cmentarza jeżyckiego.

W ciężkim smutku oogrążenl 
mąż z rodziną

Poznań, ul. Szamarzewskiego 37 m. 20 63g

Franciszek Babst
zmarl 2 stycznia 1951 r. opatrzony Sakramen­
tami św., przeżywszy lat 82.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 5 bm., o go­
dzinie 10.56 z kaplicy cmentarza na Górczynie. 
Msza św. za spokój duszy śp. Zmarłego odpra­
wiona zostanie w sobotę, 6 bm., o godz. 7 
w koicdele Zbawiciel* przy ul. Fredry.

W smutku pogrążeni
córka, synowie, synowe, wnuczki i wnuki

Poznań, Ostrów, Grenoble 79g

REDAGUJE ZESPÓŁ Redakcja: Poznań, ul Grunwaldzka 19, narożnik ul Marcellńskfej 
WYDAWCA Spółdzielnia Wydawniczo Oświatowa „Czytelnik**, Delegatura w Poznaniu ul. Grun­
waldzka 19 TELEFONY- centrala 82-70. redaktor naczelny 66-81, zastępca naczelnego redaktora 
73-38 sekretariat rodakcjl 77-90. dział terenowy 77-68, dział listów interwencji 78-57, dział 

ekonomiczny 75*42, dział depesz 78-14 nocny (po godz. 22.00) 64-72
Delegatura .Czytelnika** 62-70 i 64-75 Redaktor naezęiny przyjmuje w godz. od 12—13

Dnia 28 grudnia 1950 r. zasnął w Bogu, po 
długich i ciężkich cierpieniach, nasz najdroż­
szy syn, brat .szwagier i wujek, śp.

Kazimierz Szram
przeżywszy lat 25.

Pogrzeb odbył się 30 grudnia 1950 r. w Oleś­
nicy Śląskiej.

W głębokim smutku pogTążenl 
rodzice i rodzina

Oleśnica, Poznań, Gniezno, Kielce

PRENUMERATĘ na ..Głos Wielkopolski*’ przyj­
muje PPK ..Ruch" Cena prenumeraty zleconej: 
miesięcznie 4.05 zł. kwartalna 12.15 zł, półroczna 
24,30 z.1. Telefon prenumeraty 82-25 Telefon 

komisu 73-65 Nr konta V-87-14

Dnia 1 stycznia 1951 r. zasnał w Bogu po 
długich i ciężkich cierpieniach, namaszczony 
Olejami św., mój drogi niezapomniany maż, 
nasz najukochańszy ojciec, brat, dziadek 
szwagier i teść, śp.

Alfons Jeske
przeżywmy lat 58.

Odprowadzenie drogich nam zwłok m mlwu 
sce wiecznego spoczynku odbędzie się w 
czwartek, 4 bm., o godz. 11 z kaplicy cmen­
tarnej parafii sołackiej. Msza św. za spokój
duszy ukochanego Zmarłego odprawiona zo­
stanie tego samego dnia, o godz. 9 w kościele 
parafialnym św. Jana de Vianney na Sołaczu.

Nieutuleni w smutku 
zona, dzieci, wnuki i rodzina

Poenan»Strzeszyn, Mrozowo

BIURO OGŁOSZEŃ: Poznań, ul. Gen Świer­
czewskiego 3. Telefon 62-21 Konto PKO Poznań 
nr V-6777 10. Biuro czynne od godz. 7—18.30 .

w soboty do 14 30.
dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

Tłoczono: Zakłady Graficzne Im. Marcina Kasprzaka Przede!ębiorstwo Państwowe Wyodrębnioną Poznań, ul. Wawrzyniaka 39 — dział: ul. Zwierzyniecka 3. K—11-44001 N »’ \ RG •' STBcT""™" 
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W trosce o zdrowie chłopa i robotnika

polskiego robotnika i chłopa
Jak pracuje poradnia przedmałżeńska 

w GRODZISKU
Tak oto wkładamy naszą ce- I 

giełkę do budowy potężnego > 
gmachu pokoju, taką dajemy i 
odpowiedź podżegaczom ■wo­
jennym na ich zakusy podpale­
nia świata, taki jest nasz, wkład 
w dzieło uprzemysłowienia kra­
ju, przebudowy struktury rol­
nej w realizację planu 6-letnie- 
go — mówią chłopi z gminy 
Kaźmierz w pow. szamotulskim.

Mają 
chłopi, 
stwowe 
czesnej 
nej w Kaźmierzu przedtermino­
wo. Plan bowiem przewidywał 
wykończenie tego obiektu prze­
mysłowego pod koniec 1951 r. 
Tymczasem zbiorowym wysił­
kiem oddano go do użytku już 
27 grudnia 1950

7. czego być dumni 
wła-dze partyjne i pań- 
oraz pracownicy nowo- 
mleczarni, wybudowa-

r. Można było

które nie hamują 
technicznego lecz 
rozwojowi sił wy- 
na każdym odcin-

1’1

Nowowy budowana mleczarnia w Kaźmierzu, pow. Szamo­
tuły.

Dzień powszedni Kraju Rad
Ostatnie osiągnięcia 

radzieckiej 
techniki budowlanej

Technika budowlana w 
Związku Radzieckim szczyci 
«ię coraz nowymi osiągnięcia­
mi, przynosi wciąż nowe, ulep­
szone metody budownictwa. 
Ostatnio przystąpiono do mon­
towania domów -w przeciągu 
pięciu dni. Pracę tę wykonuje 
czterech robotników posługu­
jąc się jednym trzytonowym 
dźwigiem. Wszelkie rusztowa­
nia i inne urządzenia pomocni­
cze są zbyteczne. Dom ustawio­
ny jest z gładkich płyt koloru 
kremowego, które przywożone 
są na miejsce budowy w stanie 
gotowym • do użytku. Mieszka­
nie tego domu urządzone jest 
wedle wymogów najnowocześ­
niejszej techniki budowlanej. 
Dom składa się z trzech poko­
jów, kuchni i pomieszczeń go­
spodarczych. Pokoje posiadają 
wpuszczone w ściany szafy. Za­
równo kuchnia jak i łazienka 
posiadają stale bieżącą ciepłą 
wodę. Mieszkanie posiada lo­
dówkę oraz urządzenia cieplne 
na przechowywanie gorących 
potraw. Ogrzewanie pomiesz­
czeń odbywa się przy pomocy 
gorącego powietrza, dostarcza­
nego z instalacji umieszczonej 
w kuchni i przepływającego 
rurami. Wygody mieszkania po­
większają jeszcze oszklona we­
randa, jasny przedpokój, piw­
nica i spiżarnia. Obok domu, 
na działce okolonej ażurowym 
ogrodzeniem z cegieł znajduje 
się garaż na samochód osobo­
wy. Nowe domy, w ten spo­
sób skonstruowane i budowa­
ne są o przeszło jedną czwartą 
tańsze a racjonalne zastosowa­
nie żelbetonu i nowych matę 
riałów budowlanych czyni te 
domy trwałymi i odpornymi na 
ogień i wpływy atmosferyczne

Inżynierowie 
fabryczni otrzymują 

stopnie naukowe
W bieżącym roku naukowym 

na Uralskim Instytucie Poli­
technicznym im. Kirowa otrzy­
mało stopnie kandydatów nauk 
technicznych 27 inżynierów, 
którzy nie porzucając pracy za­
wodowej w fabryce przygoto-

Grupa elektro i maszyno mon ter ów wraz pracownikamiz 
nowowybudowanej mleczarni w Kaźmierzu, pow. Szamotu­
ły. Z zadowoleniem obserwują oni pracę baterii wirówek 

i pasteryzatorów.

wali się do zdobycia stopni 
naukowych. Większość prac 
dyplomowych poświęcona była 
najważniejszym zagadnieniom 
wytwórczości. Naczelny inży­
nier Swierdłowskich Państwo­
wych Zakładów Łożysk P. Ja- 
azczericyn opracował w swej 
pracy dyplomowej nowe szyb­
kościowe metody szlifowania, 
które są obecnie szeroko stoso­
wane w jego zakładach macie­
rzystych.

Oszczędnościowy 
automat produkcyjny

Tyraspol-ska Fabryka Kon­
serw im. 1 Maja w Mołdaw­
skiej Republice Radzieckiej o- 
trzymała ostatnio automat, któ­
rego zastosowanie pozwoliło 
zaoszczędzić dziesiątki tysięcy 
rubli rocznie. Dwaj młodzi, u- 
talentowani robotnicy tych za­
kładów Mikołaj Zacharów i 
Grzegorz Nosacz skonstruowali 
oryginalny aparat, który auto­
matycznie nakłada pastę pomi- 
d ową do słoików szklanych 
i równocześnie waży je. Auto­
mat ten jest uniwersalny i prze­
chodzić mogą przezeń słoje róż­
nej wielkości, począwszy od 
malutkich słoików o pojemro- 
ści 0,2 kg, do pokaźnych bu­
tli mieszczących 10 kilogramów 
pasty pomidorowej. Z uniwer­
salnego automatu skorzystają 
inne fabryki, produkujące kon­
serwy. 

Jarek, Marek dwaj psotnicy

Powiesimy trochę drania, 
te jodriną unitAi zdanie!

Picuś-Glancuś Marmelada! 
Marku, co ten Ialuś gadał

Odbudową krytykuje, 
Ale mn coś po czuje,

tego dokonać dzięki warunkom 
istniejącym w Polsce Ludowej, 
warunkom, 
postępu 
sprzyjają 
twórczych
ku. Wybudowano zaś mleczar­
nię przedterminowo i dlatego 
także, iż okoliczni chłopi (obec­
nie już dostawcy mleka do za­
kładu) z entuzjazmem i bezin-

PAROWOZY i KAMERTONY
czyste odsłonięcie odbudo­
wanego pomnika Mickiewi­
cza w Warszawie, kończono 
jeszcze roboty kamieniar­
skie przy cokole. Tempo 
pracy było warszawskie, 
lecz granit — zgodnie ze 
swą naturą — twardy, tępił 
ostrza stalowych dłut ka­
mieniarzy. Ustawiono więc 
połowę kuźnie i kilku ludzi 
nieustannie hartowało i o- 
strzyło stępione narzędzia... 
Dłuto kamieniarskie to rzecz 
drobna, lecz, jak każde na­
rzędzie ludzkiej pracy, zaw­
sze cenna, niekiedy niezwy­
kle ważna.

Tysiące takich dłut, kiero­
wanych sprawnymi ludzkimi 
rękoma, posłusznych woli 
twórców, rzeźbi co dzień ka­
mienną urodę Warszawy.

Wiedza i uczucie, praca 
1 talent artvstv rodzą 
dzieła sztuki. Gdy mowa o 
pracy, nie sposób przy tym 
pominąć jej narzędzi.

Artysta-malarz musi mieć 
także — dobry pędziel i du­
żo dobrych farb. Rzeźbiarz 
— nie obejdzie się bez o- 
strego dłuta, aktor — bez 
szminki i kostiumu, archi­
tekt — słusznie żąda dobre­
go ołówka, nie mówiąc o 
rysownicy, a pisarz — to 
nie najmniej ważne! — wy­
maga papieru, papieru, pa­
pieru...

Farby, pędzle, kredk:, 
tusz, dłuta, płótno, rylce, o- 
łówki, Cyrkle, szminki, pa­
pier i muzyczne instrumen­
ty, to takie malutkie, niedo­
strzegalne na codzień pod­
pórki, którymi przemysł 
wzmacnia sztukę.

Ani to paradoks, an! — 
szukanie problemu pod mi- 

mamy 
poi-

wy- 
nie-

teresownie pomagali przy bu­
dowie, prowadzonej systemem 
gospodarczym. Oto mamy, mię­
dzy wielu innymi, rzeczowy do­
wód czego można dokonać 
zbiorowym, zespołowym i pla­
nowanym wysiłkiem,
pizykład pokojowej pracy 
skiego robotnika i chłopa.

Dzięki temu zbiorowemu 
siłkowi powstał w ciągu 
spełna roku nowoczesny zakład 
mleczarski o zdolności przerób- 
kowej 50.0(X)litró'W mleka dzien­
nie. I jesteśmy przeświadcze­
ni, że zespół pracowników z 
Edmundem Tecławem na czele 
oraz wszyscy dostawcy mleka 
z okolicznych gromad, poprzez 
dobrą organizację pracy i u- 
świadomienie społeczne dopro­
wadzą wkrótce do pełnego 
wykorzystania zdolności tech­
nicznej urządzenia maszynowe­
go tej nowowybudowanej mle­
czarni.

W skromnej uroczystości o- 
twarcia mleczarni wzięli udział 
przedstawiciele Partii, Woje­
wódzkiej Rady Narodowej, 
władz powiatowych, liczne rze­
sze chłopów oraz młcxizież 
szkolna.

kroskopem. To tylko jeszcze 
jeden dowód więcej, iż nie 
ma spraw nieważnych w 
gospodarce kraju, że ogólny 
rozwój ekonomiczny, że 
wykonywanie generalnych 
planów — to tckże zaspo­
kojenie pozornie drobnych 
potrzeb, stole ulepszanie, 
wzbogacanie życia w szcze­
gółach.

Rozwój przemysłu che­
micznego to oczywiście wię­
cej sztucznych nawozów i 
wyższa przez to wydajność 
rolnictwa, więcej opon sc- 
mochodowych, piękmejsze 
barwy tkanin. Ale — to tak* 
te, między innymi, więcej 
lepszych farb dla malarzy, 
szminek dla aktorów i... a- 
tramentu dla felietonistów.

Większa wydajność ko­
palń, hut 1 fabryk obrabia­
rek — to, rzecz jasna, wię­
cej lokomotyw, tramwajów, 
autobusów, telefonów, noży i 
widelców lecz — co nie jest 
bez znaczenia — to także 
jeszcze lepsze i w jeszcze 
większym wyborze: dłuta i 
rylce dla rzeźbiarzy, cyrkle 
i grafiony’ dla architektów, 
kamertony dla kompozy to­
rów i dyrygentów, nie mó­
wiąc już o piórach dla lite­
ratów i znów,,, dla felieto­
nistów.

A . wielkie przemysły: 
włókienniczy, papierniczy, 
budowlany!

Nie tylko kobiety słusz­
nie żądają: więcej barwnych 
tkanin, ale i — dekoratorzy. 
Nie tylko dzieci szkolne 
wołają: więcej zeszytów! — 
ale I rysownicy proszą o do­
bry papier.

Miałem przyjemność roz­
mawiać przed rokiem na wy’-

Zdrowa rodzina, zdrowe 
małżeństwo — są to zagad­
nienia dla Państwa podstawo-1 
we. Toteż sprawy poradni 
przedślubnej istniejącej przy 
Ośrodku Zdrowia w Grodzi­
sku interesują nie tylko 
świat lekarski, ale szeroki 
krąg mieszkańców bliższych 
i dalszych okolic. Poradnia ta, 
która miała pod swoją opie­
ką w roku 1949 przeszło 1800 
pacjentów, a w’ pierwszych 
miesiącach roku 1950 rdoby 
ła dalszych 145, w pełni za­
sługuje na uwagę.
Dane 6taf.ystycz.ne mówią 

nam o tym, że w ostatnich la­
tach (szczególnie w roku 1949 
i 1950) zwiększył się procent 
pacjentów poradni, reprezentu­
jących środowisko chłopskie i 
robotnicze. Jeśli chodzi o ko­
biety, na drugim miejscu co do 
frekwencji po rubryce „bez 
zawodu" znajdują się robotnice 
rolne (34’,'o). Wśród mężczyzn 
największy procent bo 37,6 to 
robotnicy, później — rzemio­
sło i rolnictwo, wreszcie u- 
rzędnicy. Wprawdzie nie moż­
na powiedzieć jeszcze, że sto­
pień uświadomienia sanitarno- 
zdrowotnego w społeczeństwie, 
na które oddziaływuje po:adn'a 
w Grodzisku jest już zupełnie 
zadowalający 
umieć dostrzegać stałą po­
prawę t wyniki 
tejszego zespołu 
ków Służby Zdrowia, 
statnich osiągnięć poradni zali­
czyć należy organizowane w 

ale trzeba

pracy tu- 
pracowni- 

Do o-

stawie plastyków z pewną 
wybitną i — taktowną ma­
larką. Taktowną,- ponieważ 
na moje niezręczne pytanie 
— czemu jej obrazy, tak cie­
kawe, są równocześnie tak 
przygnębiająco szare —od­
powiedziała spokojnie; Sa­
ma to przyzna ję. Nie mam 
pracowni. Maluję w miesz­
kaniu, gdzie nigdy nie mam 
dobrego światła. Nie widzę 
właściwie kolorów. Tu po raz 
pierwszy zobaczyłom moje 
obrazy w pełnym świetle.

Po roku znów oglądałem 
jej obrazy. Uderzały jasno­
ścią i czystością barw. Było 
w nich pełno światła. Arty­
stka uczyniła niewątpliwy 
postęp. Oczywiście nie tyl­
ko dlatego, że od paru m e- 
sięcy malowała w pięknej, 
widnej pracowni, którą o- 
trzymała wraz z mieszka­
niem w nowowybudowa- 
nym osiedlu. Ale jednak...

Kędyś minister Minc 
przyrównał Polskę do mło­
dego olbrzyma, który rośnie 
szybko I coraz więcej wy­
maga.- więcej maszyn i tka­
nin, więcej węgla i domów, 
więcej książek i — pieśni... 
Każdy z nas, co dzień swą 
pracą, bez względu na to rta 
jakim pracuje odcinku, speł­
nia te wymagania, ujęte w 
wielki plan gospodarczego 
rozwoju. Plan ten w dziedzi­
nie kultury oznacza: więcej 
kin i teatrów, więcej domów 
kultury’ i świetlic, pracowni 
malarskich i sal wystawo­
wych, a także: więcej na­
rzędzi, twórczej pracy: farb 
i pędzli, kredek tuszów, dłut 
i płótna, rylców i ołówków, 
cyrkli i szminelł papieru i 
muzycznych instrumentów...

Więcej i lepszych.

Grodzisku i okolicy kursy dla 
nowożeńców, gdzie oprócz za­
gadnień ściśle zdrowotnych o- 
mawiano w formie popularnej 
zagadnienia prawne, biologicz­
ne i socjalne. Frekwencja była 
bardzo duża. Trzeba powie­
dzieć też o powstaniu przy po­
radni. specjalnej sekcji Społecz­
no prawnej, która od dwóch lat 
udziela bezpłatnie porad praw* 
nych. Współpracują z nią miej­
scowi prawnicy: przewodniczą­
cy sekcji — naczelnik sądu 
Jędrzejewski, sędzia Bajoński i 
inni. Że pomoc prawników jest 
potrzebna i daje rezultaty w 
pracy poradni, świadczyć może 
fakt załatwienia przez tę sek­
cję szeregu wypadków ustale­
nia niejasnych spraw alimenta­
cyjnych i ich pomyślnego roz­
wiązania.

Poradnia rozbudowuje ciągle 
zakres swej działalności, mając 
na względzie stały wzrost zdro­
wotności małżeństw, ich spo­
łeczne uświadomienie, oddzia­
ływanie „wychowanych" przez 
nią małżeństw na inne rodzi­
ny. Wprowadza się też . ciągle 
szereg nowych pomysłów’’, jak 
zaprojektowanie uru chomien i a 
działu poradnianego Rh (bada­
nie grup krwi), badania wczes- 
nej dąży, starania o urucho­
mienie specjalnego ośrodka dla 
studentów Akademii Medycz­
nej, a wreszcie dawno rozpo­
częte starania o utworzenie za­
kładu dla kobiet w ciąży, za­
grożonych gruźlicą. . W roku 
1949 w poradni dla kobiet prze­
prowadzono ankietę, dotyczącą 
wielodzietności matek. Porad­
nia uważa, że rodziny wielo­
dzietne są podstawą normalne j 
egzystencji narodu, który musi 
odrobić zaległości wojenne i u- 
czestniczyć w budowie nowego 
życia. W swoim czasie ze stwo­
rzonego stałego funduszu dla 
rodzin •wielodzietnych otrzyma­
ły 150 zł premii — 3 rodziny 
robotnicze: Szamotułów, ' Sze- 
szułów i Bogaczrków. Ostatnio 
zaś, poradnia wysunęła pro;ekt 
by przy załatwianiu klientów 
w sklepach PDT. MHD i PSS, 
daw’ać pierwszeństwo matkom 
wielodzietnym, które posiadały­
by w tym celu specjalnie wy­
dane legitymacje.

Szczególną troskę poradni 
stanowi opieka nad zdrowiem 
wsi. W odbvwających się na te­
renie miejscowego ośrodka 
zdrowia kursach dla przewodni­
ków zdrowia, położono specjal­
nie nacisk na znaczenie badań 
przedślubnych. Poradnia bo- 
wńem w pierwszym rzędzie o- 
piekuje się nowożeńcami i ty­
mi którzy mają wstąpić w 
związek małżeński, dba o ich 
zdrowie, a chorych przekazuje 
do odpowiednich poradni spe­
cjalistycznych. Kierownictwo 
tej pożytecznej placówki w Gro­
dzisku uważa, że poradnie o 
podobnym charakterze urządzić 
można choćby na małą skalę 
w każdej komórce służby zdro­
wia, gdzie zatrudniony jest le­
karz. Stcs

Badania uczonych
w strefach

wiecznych śniegów
Po kilku miesiącach wytężo­

nych prac badawczych powró­
cili archeolodzy, etnografowie, 
badacze folkloru, ekonomiści, 
historycy sztuki i architekci 
biorący udział w wyprawie pa- 
miiro-fergańskiej ekspedycji In­
stytutu Historii Kultury Mate­
rialnej przy Akademii Nauk 
ZSRR. Badania ich ukazały no­
we ciekawe szczegóły historii 
kultury narodów Uzbekistanu. 
Na terenie miasta Erszi odkiyto 
sogdrjsko-ujgurskie napisy na 
naczyniach, oznaczające staro­
żytne miary i wagi W strefie 
wiecznych śniegów Łańcucha 
Fergańskiego odnaleziono dwa 
wąwozy. Na skałach 1 poszcze­
gólnych kamieniach tych wąwo­
zów znajdują się obrazy przed­
stawiające uprawię roli, polo­
wania, tańce, zabawy i obrzędy 
religijne Wstępne badania tych 
obrazów ustaliły, że pochodzą 
one z drugiego j trzeciego ty­
siąclecia przed naszą erą, W in­
nych wąwozach górskich znalei 
ziono groby zawierające mie­
cze, łuki, kindżały, zwierciadła 
brązowe i naczynia. Wszystkie 
te przedmioty, złożone w Lenin­
gradzie, zostaną dokładnie zba­
dane i posłużą do źródłowych 
prac ekspedycji naukowych.STRONA 6 NR 3


